1 RENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor, kwartalnie 6 kor, 

za odnoszenie do domu dopłaca sią 
40 hal. 


Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nia- 

mieckiem kwartalnie 70 kor., w innych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hai. 


Wychodzi codziennie o 


Kraków, 


Czwartek 16 Marca 


1911. 


godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt: 


Rok XTX. 


isty pienieżne, przekazy na pronamo- 
ratę i inseraty nadsyłać można franca 
do Administracyi „Głosu Narodu“. 
Prenumeratę oprócz upoważnionyci 
agencyi przyjmuje każdy urząd po 
oztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacyć nie- 
opieczętowane nie podlegają opławie 
pocztowej. -.. Rękopisów redakoja nia 
ZWrACA. 


Adras Red: ér. TOMASZA L 36. 


10 hal., num iedziałko» i H - 5 REŻ, s ; . . : „Gł u 
s numeru noniedziako- W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie; o godz. 7-ej rano i o godz. §-ej wieczorem. Me Mem u t S 
OAŁGSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracyn „Głosu Narodu“, ulica św. Tomasza I. 35. — Od miejsca za wiersz arobonam pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skład tabelərycany, iiczbowy, «d wiersza 30 ^ni, s 


pierwszy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal, od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu“ (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 160 egz. dla zamiejscowych, a £ k »d LUC ogi in mi 


etowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasuż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, &. Braun, R. Mosse, H. Friedl, Obristliche 


Żądajcie wszędzie tutek 


Wacierzy 
szkolnej 
pierwszorzędny wyrób 
6'|, na szkoły kresowe 


> fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie 
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Woj ska. 
'Palegramy „Głosu Narodu“ z dnia 15 marca. 


Berlin. (Tel. wł.) „Berl. Local Anz.“ dono- 
si z Charbina, że wojska chińskie gromadzą się 
wzdłuż granicy rosyjskiej. Sa to jednak pułki 
siarego typu niezdolne do wałki z armią ro- 
syjską. W Aigunie stoi 5000 żołnierzy 
chińskich. Wśród ludności chińskiej rozsze- 
rzane są odezwy, bardzo zbliżone treścią do 
odezw przed kilku laty wydanych przez bo- 
kserów. 


Zbrojenia Rosyl. 


Petersburg. (Tel. wł) Rząd rosyjski przy- 
gotowuje do wysłania do Kuldży 30.000 woj- 
ska z artyleryą. Kuldża jest ufortyfikowana 
i ma 5000 żołnierzy załogi Wojska rosyj- 
skle podejmą akcyę, skoro tylko rząd chiń. 
ski nie odpowie zadawalniająco na ostatnią 
notę rosyjską. 

Paryż. (Tel. wł.) Wydanie paryskie „New 
York Journalu“, donosi z Petersburga, że 
według wydanych poleceń oddział wojska ro- 
syjskiego zaopatrzony w kawaleryę i artyleryę 
ma czekać gotowy na to, aby po otrzymania 
polecenia natychmiast wkroczyć na terytoryum 
chińskie | uderzyć na Kuldżę. Wiadomość ta 
jest ważną, gdyż wydawca „Journalu“ Gor- 
don Benet utrzymuje bardzo dobre stosunki 
z W. książątami rosyjskimi i posiada zwy- 
kle przez ich pierwszorzędne informacye. 


Ultimatum. 


Annoncen Expedition „Propaganda“, Gydri & Nagy. w Berilnla F. E. Coe, w Budapeszcie I. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F., Jones & Cie, A. Lorette, 
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gdyż przez utworzenie takiej stacyi, flota ja- 
pońska otrzymawszy punkt oparcia mogłaby 
nie pozwolić na przepłynięcia floty ame- 
rykańskiej przez kanał panamski. Wojska 
amerykańskie mają przez swą koncentracyę 


i Meksyk od tego kroku powstrzymać. 


Z drugiej strony „Neue Freie Presse“ 
dowiaduje się z ambasady japońskiej, że na- 
leży kategorycznie zaprzeczyć wieściom o 
jakichś układach Japonii z Meksykiem. Na- 
wet gdyby Japonia otwarła taką stacyę wę- 
głową, nie sprzeciwiałoby się to interesom 
amerykańskim. Należy zwrócić uwagę na to 
że ostatni traktat handlowy, zawarty z Ame- 
ryką pozwala na imimigracyg Japończyków 
bez ograniczeń. Znaczy to, że oba państwa 
są w zgodzie. Japonia dowiodła chęci poko- 
ju w ostatnich tygodniach, gdyż w sporze 
Rosyi z Chinami cały swój wpływ w Peki- 
nie skiorowała ku temu, aby nakłonić Chiny 
do pojednania z Rosyą. Japonia pragnie u- 
trzymania pokoju we wszystkich państwach, 
dotykających do Oceanu Spokojnego. 


Z przyjaźni do Anglii. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Noue Freie Presse“ 
podaja nowa wersyę o powodach mobilizacyi 
amerykańskiej. Koła dyplomatyczne wiedeń- 
skie, — dobrze poinformowana v przebiegu 
spraw amerykańskich, utrzymują, że mobili- 
zacya wojsk Stanów Zjednoczonych Północ- 
nej Ameryki nastąpiła z pedniety angielskiej. 
Kompania drogi żelaznej półaocno-meaks: kań- 
skiej jest własnością Anglików i posiada ma 
teryały kolejowe wartości przeszło 100 mi- 
lionów dolarów. 

Anglicy, pragnąc zabezpieczyć swe mie- 
nie, postarali się o kordon wojsk amerykań- 
skich nad granicą Meksyku, aby w ten spo- 
sób przeciąć dowóz broni i napływ ochotni- 
ków w szeregi rewolucyonistów imoksykań- 
skich, a zarazem zapewnić sobie ochronę 
kolei. 

Zarazem „Neue Freie Presse* stwierdza, 
że pogłoska o przymierzu meksykańsko0-ja- 
,pońskiem jest bezpodstawna. 


| Bezrobocie z powodu wojny. 


Londyn. (Tel. wł.. Donoszą z Nowego Jor- 


ku, że w północnej Ameryce około 30.000 


Londyn. (Tel. wł.). „Daily Telegraf" do- |robotników zostało z powodu zamieszek wo- 


nosi z Petersburga, że Chiny mają 8 
na odpowiedź. Dopiero, jeśli w tym czasie nie 
odpowiedzą zadowalająco, rząd rosyjski po- 
stawi Im ultimatum. 


~ Zamieszki meksykańskie. 


Londyn. (Tel. wł.) „Temps* donosi z No- 
wego Jorku, że minister skarbu meksykań- 
ski Liman Tur oświadczył, że obywatele 
umoerykańscy biorą, jak wiadomo, czynny u- 
dzia w powstaniu, napadając na dworce, po- 
ciągi i fabryki. Amerykanie ci nie mają pra- 
wa do opieki władz amerykańskich. Rozpo- 
rządzenia władz amerykańskich, dotyczące 
sądów wojennych, do nich przedewszystkiem 
sią odnoszą. Śchwytani z bronią w ręku, zo- 
stana stawieni przed sąd wojenny I w 6 go- 
dzin rozstrzelani. 


Gwałtowne zbrojenia. 


Berlin. (Tel. wł.). „Berliner Tageblatt" do- 
nosi, że do połowy kwietnia stanie na gra- 
nicy meksykańskiej 40 tysięcy wojsk amery- 
kańskich i podjętą zostanie równoczenie 
skombinowana akcya floty amerykańskiej. 

Protest Diaza przeciw demonstracyi 
stątków amerykańskich pozostał bez skutku, 
choć wprawdzie pozornie statki się cofnęły. 


Zaburzenia rewolucyjne. 


Nowy Jork. (T. B.) Jak New-York Herald 
donosi z miasta Meksyku, wczoraj przedpołud. 
wybuchło powstanie w Vera Gruz. Jeden Ame- 
rykanin zabity, 6 urzędników policyjnych ran- 
nych. Z więzienia, którego bramę rozbito, 
40 więźniów uciekło. Okręt wojenny I Żołnie- 
rze marynarki popierają władzę cywilną i woj- 
sko. Okrąt wojenny franc. strzeże interesów o- 


bywateli franc. 
Taft a Diaz. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Presse“ po- 
mieszeza wywiad z pewnym niewymienionym 
dyplomatą południowo-amerykańskim w spra 
wie Meksyku. Dyplomata ten stwierdził, że 
popularneść Diaza w kraju jest zupełnie za- 
G6hwiana. Jest on dla podwładnych tyranom, 
a zarrucają mu i to, że popiera interesy pół: 
nocno - amerykańskich Stanów. Prez. Taft 
działa w porozumieniu z Diazem. Wejście wojsk 
amerykańskich do Meksyku jest właściwie 
niepotrzebne, gdyż wystarczy, aby stanęły 
one nad granicą, a wstrzymają działania re- 
w olucyonistów. 


Powody sporu w Meksykn. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze do- 
noszą, że Japonia stara się o utworzenie 
staegi węglowej w Campao w Meksyku. 
Stany Zjednoczone chcą temu przeszkodzić 


dni|jennych bez roboty, co grozi nowemi zawi- 


kłaniami. 


Przed rewolucyą w Turcji. 


Konstantynopol. (Tel. wł.). W mieście pa- 
nuje ogromna wzburzenie. Rząd obawia się, 
że lada chwila wybuchną niepokoje uliczne. 
Wydał więc zarządzenie, aby wzmocnić po- 
sterunki na ulicach i powiększył patrole 
wojskowe. Nad młodzieżą szkół wyższych raz- 
ciągnięte nadzór bardzo ostry. Szkoła medy- 
czna ma być przeniesiona z brzegu azyatyc- 
kiego na brzeg europejski, prawdopudobnie 
do Pery, aby można ją było łutwiej nadzo- 
rować. 

Część dzienników podnosi, że powracają 
czasy systemu policyjnych szykan i szpie- 
gostwa. 

Rząd boi się, że deputowani albańscy 
wywołają awantury w parlamencie. Od cza- 
su wypoliczkowania w izbie poselskiej Ke- 
mala, oświadczyli posłowie albańscy, że w 
parlamencie musi polać się krew. 

Aby zapobiedz jakimkolwiek awartiurom 
ze strony albańskiej, rząd ma zamiar ogłosić 
amnestyą dla wszystkich Albańczyków, któ- 
rzy brali udział w powstaniu i którzy schro- 
nili się na terytoryum czarnogórskie, 


proces ruskich studentów. 


Lwów. (T. pryw.). Dziś przystąpiono do dal- 
szego przesłuchania świadka, dyrektora kanco- 
łaryi uniwersyteckiej Dr Jordana. 

Przew.: Wczoraj podniesiono zarzut, że p. 
dyrektor sam z studentami polskimi wysuwał 
z sali I. ławki na barykady. 
| Św.: Mowy o tem nie ma. Przeciwnie, gdy 
sią dowiedziałem, że barykadę budują, wybie- 
głem, aby ją rozrzucić. 

Prok. Franko: Czy przed majem widział 
p. dyrektor t. zw. pogotowie ? 

Św.: Nie, przedtem nie widziałem. 

Prok.: Czy profesorowie mówili kiedy o 
niebezpieczeństwie na Uniwersytecie ? 

Św.: Były uwagi, że teraz bardziej idzie o 
zabezpieczenie porządku i o bezpieczeństwo 080- 
biste, aniżeli o naukę: 

. Prok.: Czy pan dyrektor był przychylnie 
widziąny przez młodzież ukraińską, 

w. Mam wrażenie, że tak, młodzież polska 
jak i ruska przychylnie „ię do mnie od- 
nosiła. 


Telearamy. 


Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 15 marca. 


Z komisyi budżetowej. 

Wiedeń. (T. B) W komisyi budżetowej 
toczą się obrady nad etatem ministerstwa 
spraw wewnątrznych. 

Pos. Gostineoi zażądał skroślenia 590 
tysięcy koron przeznaczonych ba spis lu- 
dności. 

Pos. Schramek żalił się na przeprowa- 
dzenie spisu ludności w Witkowicach. 


Spis ten wykazał rzekoma umniejszenie się! 


liczby Czechów o 35 pre. Polaków nawet o 
48 prc, a natomiast rzekomy przyrost Niem- 
ców o 90 procent, 


Wizyta niemieckiego następcy tronu. 

Wiedeń. (Tel. wl.) Wiedeńskie dzienniki 
donoszą, że 9 kwietnia przybędzie do Wie- 
dnia następca tronu niemiecki z żoną, aby 
ją przedstawić cesarzowi austryackiemu jako 
ojcu chrzestneinu. Przyjęcie będzie o cha- 
rakterze Ściśle familijnym. Następca tronu 


zamieszka w Burgu, a w Schónbrunnie bę- | 


HO 
u 


dzie dwa razy, raz aby stę przedstawić, dr 
gi raz na obiedzio dworskim. 


Z sejmu zagrzebskiego. 

Zagrzeb. (T. B.) Na posiedzeniu sejmu w 
dyskusyi adresowej pos. Budisawljewicz ata. 
kował rząd i b. bana Raucha. W ciągu prze- 
mowy odczytał kilka listów, jakie szef po- 
licyi zagrzebskiej wystosował do znanęgo 
szpiega Nasticza i do kilku dziennikarzy 
itwierdził, że szef policyi był kie- 
rownikiem całej akcyi w sprawie 
procesu 0 zdradę stanu. Słowa te wywoła- 
ły żywe poruszenie. Szef sekcyi Aranickiod- 
parł zarzuty, podniesione przeciw sędziom 
chorwackim, poczem ban Tonrasiez apelował 
do lzby, aby nie traciła czasu na takich dy- 
skusyach. Następnie posiedzenie przerwano. 


Burzliwa dyszusya w Dumie. 

Petersburg. (T. B.). W dyakusyi nad etatem 
sprawiedliwości mowcy opozycyi zaatakowali są- 
downictwo i oświadczyłi, że senat i prokurato- 
rzy pracują w interesie Związku ludzi 
rosyjskich, a minister narusza zasadę 
nietykalności sędziowskiej. 

Październikowcy bronili sędziów i twierdzili, 
że zarzuty, jakoby Duna nie nie uczyniła, są 
fałszywe. Zaprowadzenie sądów przysięgłych w 
dalekich okolicach, o które walczono 25 lat, 
Duma przeprowadziła w 25 dniach. 

Podczas dyskusyi zarzucił członek skrajnej 
prawicy Markow postępowcom, Że brali udział 
w zamordowaniu Aleksadra Íl., poczem 
przewódca sącyalistów Q+geczkori zarzucił szla- 
chcie zamordowanie cara Pawła. 

Kadeci wnieśli usuniącie kary ciele 
snej w więzieniach. 

Wniosek odrzucono 
wości przyjęto. 


Pogrom uniwersytetu w Rosyi. 
Petersburg. (T. B.) ;Z profesorów uniwer- 
sytetu w Moskwie, którzy podali się do dy- 
misyi, trzynastu zostało usuniętych 
z urzędu. 


Represye przeciw profesorom. 
Potershurg. (T. B.). Były sekretarz uniwer- 
sjtotu w Moskwie Mannuiłow, został wyk lu- 
czony także z Rady państwa. 


Stfajki w Portugalii. 


Lizbona. (T. B.) We wielu fabrykach wy- 
buchł strajk robotników. 


Powstanie w Maroku. 


Paryż. (Tel. wł.) „Jonrnal de Paris* donosi 
z Tutonu, że statek transportowy wojenny od- 
płynie do Marokka 16 b. m. wioząc batalion 
piechoty i 24 oficerów. Wojsko wyląduje w Cassa- 
blanca. 


i etat sprawiedli- 


Paryż. Ajencya Havasa donosi z Colom- 
betar, że bandy arabskie urządzają napady 
na karawany handlowe. Jedna z band zra- 
bowała 50 wielbłądów i zabiła 14 ludzi. 


ren ŻE ŻON 


Ruch wyborczy. 


Z niesłychaną brutalnością j w sposób 
niezwykle ordynarny napadła „Nowa Refor- 
ma“ na nasz dziennik, za uwagi o stanowi- 
sku grupy liberalno-demokratycznej wobec 
wyborów do Rady m. Polemizować z tym 
wybuchem iście semickiej wściekłości nie bę- 
dziemy — gdyż nie rozporządzamy takim 
słownikiem ulicznych wymyślań, co organ 
Dra Grossa i p. Bandrowskiego. Stwierdzamy 
więc tylko, że „Nowa Roforma* nie odparła 
ani jednego faktu, i że to jej gwałtowne 
miotanie się jest właśnie przyznaniem się do 
winy... 

Wszelkie wymyślania i dowcipy dość zre- 
sztą karczemne, nie zmienią następujących 


faktów: W sprawie reformy ordynacyi gmin- 
nej „demokraiyczni* członkowie Rady zajęli 
stanowisko wprost reakcyjne i żądali utrzy 
mania obecnego systemu kuryalnego. Dale- 
ko demokratyczniejszym był pod tym wzglę- 
dem klub mieszczański! Dalej, partya „pol: 
ska demokratyczna“ nietylko idzie ręka w 
rękę z żydami niezawisłymi — którzy nie 
stoją na gruncie polskim (ich przy- 
wódca Dr Gross nawet nie należy do Koła 
polskiego!) ale jest od nich zawisła w swem 
politycznam działaniu. W końcu — ta sama 
partya jest również zależną od obecnego pre- 
zydenta miasta i ucieka się sią do jogo ła 
ski, aby uzyskać parę mandatów, bez któ- 
rych przestanie istnieć w przyszłej Radzie. 
Taki jest stan, takie są siły, i taki jest 
nastrój moralny stronnictwa liberalno-demo- 
kratycznego w Krakowie — którego ban- 
kructwa nie osłonią żadne wymyślania, ani 
arcykomedyanc:ka poza oburzenia.. 


* 
* 


* 

Z kół urzędniczych piszą nam: 

W sferach urzędniczych wywołała wielkie 
oburzenie metoda, jakiej chwyciła się „No- 
wa Reforma“ w zwalczaniu samodzielnej 
|akcyi wyborczej urzędników. Organ ten, nie- 
zadowolony ze stanowiska radcy dworu Bi- 
lińskiego w sprawie wyboru do Rady m — 
codziennie niemal atakuje jego działal- 
ność.. urzędową. Ta nieuczciwa metoda 
walki musi jeszcze bardziej odstręczyć urzęd- 
ników od „Nowej Reformy* i jej stronni- 
jetwa, Jest to bowiem teror — polegający na 
denuncyvwaniu przeciwników po: 
jlitycznych przed władzami! Gdyby 
inne pisma i inne stronnictwa chciały pójść 
|za przykładem „Nowej Reformy* — prawa 
| obywatelskie urzędników zostałyby w ten 
jsposób udaremnione. Tv taż wystąpienie „No- 
|wej Reformy* urzędnicy powinni sobie za- 
ipamiętać Bo jest rzeczą niedopuszczalną, aby 
za pomocą takiego denuncyatorskie- 
igo teroru usiłowano wpływać na prze- 
konania obywatelskie urzędników, nia 
mające nic wspóinego z ich działalnością słu- 
żbową 


Żydzi w świetle 
dokumentów historycznych. 


H. 


Plaga żydowska musisła się dać dobrze 
we znaki już na początku w. XVI. skoro w 
statucie Zygniun!a Starego z r. 1538 czyta- 
my w rozdziale: „De judaeis* następujący u- 
stęp: „Ponieważ coraz większa Śmiałość zło- 
dziej tem się tłómaczy, że mają możność 
| pewnej sprzedaży kradzionych rzeczy u ży- 
| dów, stanowi się tedy, że żydzi kradzione 


rzeczy posiadający, jeżaii nie stawią evictora 


(winnego), mają być obwieszani „ut culpae 
participes“ (jako współwinowajcy)*. Żydzi 
zatem, jak zawsze, cdgrywali tu rolę pierw- 
szorzędną. Wpływ ich był w najwyższym 
stopniu damoralizujący. Niewątpiiwie też licz- 
ba złodziei byłaby w Polsce bardzo ma 
ła, gdyby protektorami ich i „odbiorcami* 
nie byli żydzi. Co za ciekawy temat dla bada- 
cza tak sławionej morżlneści semickiaj w 
dawnych czaszch! 

A oto nowy przyczynek do psychologii 
żydostwa. W r. 557 ucawaloso na sejmie 
warszawskim konstytucyę, w której, między 
innemi znajdują się takie słowa: „Aby ko- 
nie z Korony wywodzone nie były — Sta- 
rostowie pilnie strzedz mają; żydowie zaś 
aby nimi przekupować nie Śmieli, a ktoby 
się ważył tego, tedy przez Starostów ma być 
iman, a konie mają mu być wzięte, a sam 
obwieszon bez folgi“. Handel końmi był więc 
odwieczną, że się tak wyrażę, słabostką se- 
mitów. Musiał też wspaniale się rozwijać w 
owych latach, kiedy to nie było ani telegra- 
fów, ani żandarmeryi, ani nawet dróg porzą- 
dnych. W takich warunkach jedynie groźba 
surowej kary mogła działać edstraszająco. 

Myliłby się jednak ten, ktoby sądził, że 
żydki tylko konie z Korony wywodzili. Z 
lepszym zyskiem, a może i z lepszem powo- 
dzeniem, wobec karzącej sprawiedliwości, 
trudnili się oni wywożeniem dziewcząt chrze- 
ścijańskich. Zapotrzebowanie bowiem niewol- 
ników było na Wschodzie w XVI. i XVII 
wieku bardzo wielkie. Ricot, autur dzieła. 
„Monarchia turecka“, twierdzi, że w Kon-: 
stantynopolu sprzedawano corocznie po 20.000 
niewolników, prawie z samej Czerwonej Ru- 
si. Ofiary te pochodziły przeważnie ź jasyru 
tatarskiego. W niektorych jednak latach za- 
gony Ordy mie dopisywały; wówczas to za- 
stępowały ich godnie hordy səmickie, roz- 
siane po całym Kraju. Klenowicz wyraźnie 
stwierdza w swym „Wurku Judaszów”* ist 
nienis handlu niewolnikami w Polsce. Skąd- 
inąd zaś czerpać można zupełnie autentycziie 
wiadomości, że w epoce zaboru tureckiego 
Podole dostarczało tysiącami żydowskich 
szpiegów i handlarzy dziewcząt chrześcijań 
skich. 

Zywioł semicki odznaczał się zawsze bez 
względnością w rzeczach, dotyczących pie- 
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niędzy i handlu. Jeżeli zaś szlachcic mógł 
często skutecznie bronić sią przeciw ich wy- 
zyskowi, posiadał bowiem niezależna fortunę 
i coraz większą opiekę prawa — 6 tyle 
mieszczanie i ludność podmiejska musiały 
formalnie opłacać się żydostwu. Swiadczy o 
tem Kkonstytucya z r. 1583, która postana- 
wia, że „żydzi nie mają zakupywać towarów i 
zywności, uprzedzając w tem chrześcijan i 
zachodzące przed miasta dla skupywania, o- 
prócz jarmarków głównych, a to „sub amis- 
sione“ (pod utratą) tegoż towaru i żywno- 
ści“. Wynika stąd jasno, że ludność żydow- 
ska zabierała wszystek towar i produkty, 
przynoszone do miasta przez wieśniaków. 
a następnie sprzedawała je po znacznie wyż- 
szej cenie ubogim mieszczanom, Coś podo- 
bnego dzieje się zatem i teraz. Rzemieślnik 
połski, pracując w pocie czoła na swój chleb, 
musiał zań płacić znacznie więcej, niź paso- 
żytni, a pomysłowi żydzi, bez trudu prawie 
zagarniali wielkie zarobki. Ustawa z r. 1588 
kładła kres tej anomalii — czy jednak za 
skutkiem — niewiadomo. 

W pierwszej części niniejszego szkicu 
wspomniałem, że królowie często oddawali 
żydom w dzierżawę cła, myta i żupy soine. 
Te ostatnie eksploeatowali żydzi już za cza- 
sów Kazimierza Wielkiego, za któregu toż 
mennica krakowska w ich rękach się znaj- 
dowała, W XVL i XVIL w. dzierżawienie ceł 
i myt przez żydów jest zjawiskiem bardzo 
powszechuem. Mnożą się też nadużycia z ich 
strony, tak, że niemał na każdym sejn:ie 
zapadają konstytucye, zabraniające izraelitom 
wszelkiej styczności z wymienionemi Źró- 
dłami dochodu. Mimo to dzierżawią żydzi 
nawet inne kategorye podatków państwo: 
wych, np. czopowa i szeląśne, Po wsiach 
trudnią się propinacyą i wyrobem trunków 
gorących. Przeciw temu występuje stant w- 
czo wymieniona wyżej konstytucya z r. 1588 
Według niej nie wolno żydom ceł, myt lub 
jakichkolwiek podatków Rzeczypospolitej 
„ani przez arendę, ani przez administracyę 
trzymać”. Ta sama konstytucya nie pozwala 
im również „targów ani kupiectwa czynić“. 
Ahy zaś oszustów semickich odróżnić od re- 
szty ludności i uchronić ją od nich — naka- 
zuje żydom „czapki żółte nosić“. 

Podczas, gdy mieszczania odsądzeni byli 
z dawien dawna od ziemi, Izraelici bardzo 
często biorą wioski w dzierżawę, zwłaszcza 
na Ukrainie. Dopuszczają się przytem wyzy- 
sku ludności włościańskiej, która swą niena- 
wiść do nich przenosi z czasem na szlachtę, 
jako na tzcb, którzy sprowadzili tę plagę na 
stepy ukraińskie. 

Ze wszystkich nadużyć, popełnianych przez 
żywioł semickl w Polsce, najdotkliwszemi 
były dia chrześcian nadużycia licnwiarskie. 
Niema stanu, niema prawie człowieka w Rze- 
czypuspolitej, któryby nie odczuwał gniotą- 
cego ciężaru lichwy żydowskiej, łub nie u- 
miał o niej smutnych rzeczy opowiedzieć. — 
Celem zapobieżenia wzrastającej ruinie zie- 
mian i mieszczaństwa wydano w roku 1670 
konstytucyę, w której ograniczono lichwę do 
20 procent rocznie. Zabroniono im też kupo- 
wać „podejrzanych rzeczy“, co wskazuje na 
to, ża żydzi nie omieszkiwałi nigdy wyku- 
pywać kradzionych przedmiotów, uważając 
ten proceder za wygodne i tanie śródło do- 
chodu. 

Ponadto prowadzili żydzi na wielką ska- 
lẹ obroty pieniężne. Gdy Zygmunt HI. wstą- 
pił na tron, oddał mennice w zarząd prywa- 
tny. Przedsięciorcy obowiązani byli do skła- 
dania opłat na rzecz skarbu królewskiego. 
Powstały liczne mennice, znaczne bowiem 
zyski zachęcały wielu do tego interesu — w 
rezultacie jednak wartość monet obniżyła 
się nadzwyczaj, gdyż dawano często lichy 
metal. — Zło wzmogło się jeszcze bardziej 
wskutek oszustw, jakich zaczęli dopuszczać 
się żydzi. Oto wywozili oni dobry pieniądz z 
kraju, a w jego miejsce wprowadzili fałszy - 
wą monetę. 

Najwięcej cierpiała na tem uboższa lu- 
dność miejska, która nawet nie mogła się. 
nikomu poskarżyć, władze bowiem nieraz 
dawały się przekupić i stawały po stronie 
wyzyskujących. 

Nietyłko zresztą u nas fałszowali żydzi 
pieniądze. Czynili to samo ich współwyzna- 
wcy w Prusiech, oczywiście również na szko- 
dę Polski. Elektorowie brandenburacy byli 
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zbyt przezorni, aby dozwolić im na nieogra- |pierwszym listem Paducha do Golligera z 3 
niczoną gospodarkę w sprawach skarbowych. | listopada i powołuje się na ten list; dalej na 
Znana też jest owa sławna w dziejach Byół- |listy Wiącka do Osowskiego i jednego posła 
ka żydowsko-pruska, zawarta między Fry-|do Rady państwa na okoliczność, — w Jaki 
derykiem „Wielkim“ a kilku spekulantami|sposób oskarżyciel prywatny zapatruje Bię 
semickimi, — spółka, która przez szereg lat|na materyalne korzystanie z mandatu posel- 


zasypy wała terytoryum upadającej Rzeczy: | skiego. 


Dalej żąda Dr Heski przesłuchania 


pospolitej bezwartościową monetą. Były to | Maizelesa ze Lwowa, właściciela hotelu „pod 


jednak czasy panowania obcej nam krwią i du- a ay niedźwiedziem * 


chem dynastyi saskiej — czasy ogólnego | w 


na dowód, że 
jego hotelu Paduch załatwiał wszelkie i in- 


rozprzężenia i zastoju w dziedzinie ekono- |teresy co do koncesyi szynkarskiej Gollige- 


uicznej, nic nie mówiąc już o innych. 


ra. Żąda dalej przesłuchania Golligera z Tar- 


„sPosłuchajmy jeszcze, co mówi o roli ży-|nopola. Domaga się także przesłuchania Ju- 
dów w Polsce itak dobry ich znawca, jak|liana Dębińskiego na fakt, — że na jednym 
Sebastyan Klonowice, który był przez dłuż-| wekslu jest podpis Wiącka sfałszowany, a 


szy CZAS 
blinie. W pieśni XXVI. 


„sędzią spraw żydowskich* w Lu-|na drugim (na 2000) podpis Wiącka jest pra- 
poematu, zatytuło- | wdziwy, oraz, że twierdzenia w listach Padu- 


wanego „Roxolania* (w przekładzie Syroko- |cha są prawdziwe, iż Paduch brał pieniądze 
mli), nazywa on ich wilkami i rodem chy-|za wyrabianie koncesyj szynkarskich. Wnosi 


trych węży, co 


„nieprawe zyski najłapczy-|0 odczytanie wszystkich listów Paducha, pi- 


wiej garnie i srogą lichwą ubogich cięmię- | sanych do Dębińskiego i Wiącka. 


ży“. Przyrównywa następnie żydostwo do 


Zastępca posła Wiącka adw. Surowie- 


robaka, który dębu nie może odrazu Znisz-|cki prosi, aby nie dopuszczać do czytania 
czyć, za to jednak pomału na próchno gojlistów. Wnosi dalej o przesłuchanie Paducha 
na dowód, że Paduch prosił Wiącka o pod- ków 

Jak pijawka szkodzi ciału, jak mól nisz | pisanie wekslu do Kasy. Mowca obszernie to 
czy suknie, a rdza zjada żelazo — tak „Żyd- | przedstawia, przyczem oświadcza, że realność 
włóczęga przez sztukę bezprawi* wżarł się| Paducha wystawiona była na licytacyę. Pa- 
w ciało narodu. Wreszcie przestrzega Klono- | duch otrzymać miał pożyczkę w Banku kra- 
wicz społeczeństwo przed następstwami za- |jowym, ale jej nie zrealizowano, aż licytacya 


przegryza. 


lewu żydowskiego. 


Przewiduje, że ten obcy żywioł „poźżre* 


nie będzie cofniętą, na co potrzebował no- 
wej pożyczki. Na tę nową pożyczkę otrzy- 


bogactwa i posiadłości kraju, a „Rzeczpo - | mał więc podpis Wiącka na sumę 2000 ko- 


spolita jęknie po niewczasie, gdy krew z jej | ron. 


Do tej sprawy znajduje się złożona u 


ciała będzie już wyssana i wszelkie życie ob- | przewodniczącego kartka. Wiącek oświadczył, 


umarłym zda się*. 


że sam był podpisany bez Golligera, a Pa- 


Kończy poeta następującym pełnym siły | duch wziął od niego ten weksel. Dopiero po- 


zwrotem ; 


„Zwróćmy oblicze od tego narodu... 
Kląć się nie godzi — żegnajcie, niewierni! 


Mora. 


Przekupstwo posłów przed 
sądem. 


seł Stapiński w styczniu zwrócił mu uwagę, 
lże wie o jego weksląch, jednym z podpisem 


“ | sfałszowanym na 1000 K, a drugim z praw- 


dziwym na 2000K, Dr Surowiecki prosi więc 
o powołanie na świadka pp. Paducha, dyre- 
ktora Kasy zaliczkowej posła Adama i posła 
Stapińskiego. 

Dr Surowiecki zaznacza następnie, że p. 
Wiącka bardzo zdziwiło to, co powiedział p. 
Stapiński, zażądał więc od Paducha wyja- 


O wezorajszej rozprawie posła Wiącka|Śnień. Paduch wyjaśnił rzecz tak, że na ws- 
przeciw p. Kanarkowi w Tarnobrzegu, dono-|ksel nie mógł dostać pożyczki w Kasie w 


szą w dalszym ciągu: 


Jaśle, wręczył go więc żydowi z Dukli, któ- 


Oskarżony p. Kanarek na zapytanie prze-|ry miał mu pożyczkę wyrobić. Wtedy dostał 
wodniczącego zaznacza, że powiedział w myśl|się ten weksel w ręce kanarka a ten dał 
tego, co okazywały listy I weksle, że są po-|go Stapińskiemu. Co do drugiego wekslu na 
słowie, którzy posługują silę mandatami dła|1000 K oświadczył Wiącek, że podpis jego 


celów prywatnych; 


nie mówił wyraźnie o|jest podrobiony. Paduch wyjaśnił sprawę w 


Wiącku, iżby brał pieniądze, tylko odczytał |ten sposób, że ponieważ prócz owych dwóch 
że na wekslu Wiącek jest podpisany. Mimo tysięcy potrzebował jeszcze tysiąca koron, 
to będzie prowadził dowód prawdy. Wobec | posłał Dębińskiego do hotelu „Wanda“ we 
słów skargi, że miał oświadczyć na zgroma- | Lwowie, gdzie zwykle Wiącek mieszkał, z 
dzeniu, że Wiącek podpisał weksel na 11 ty- | blankietem, aby go Wiącek podpisał. Dębiń- 
Bięcy, zaznacza oskarżony, że mówił o dwóch|ski powrócił z rzekomym podpisem i powie- 
wekslach: jednym na 2000, drugim na 1000|dział, że Wiącek weksel chętnie podpisał. 
koron. Gdy silę zaś oskarżonego na zgroma- Innym dowodom Dra Heskiego Dr Surowis- 


dzeniu zapytano, ile go to kosztowało, 


aby |cki sią sprzeciwia, żąda jednak przesiucha- 


te dwa weksle wykupić, powiedział, że 11|nia świadków cytowanych w skardze. 


tysięcy koron. 


Obrońca Dr Heski oświadcza się odmo- 


Następnie domaga Bię oskarżony wezwa:|wnie co do żądań Dra Surowieckiego i chce 
nia na Świadków Izraela Kropfa z Rozwa- | przeprowadzić dowód kilku punktami z przy- 


dowa i Józefa „Włetschnera z Dukli na na 
stępujące okolicaności: 


toczonych listów ; żąda powołania, Jako Świad- 


Wiącek podpisał | ków posłów Ptasia i br. Skarbka na okoli- 


Wietschnerowi w restauracyi hoteluBelle-vue czność, że Dębiński dopiero w marcu przy- 
we Lwowie weksel za wyrobienie koncesyi|znał się do podrobienia wekslu na 1000 ko- 
szynkarskiej w tym celu, aby otrzymać pie- | ron. 


niądze do spółki z Paduchem na założyć się 


mającą fabrykę dewocyonaliów. Wiącek miał| ryk Dudek, 


Nastąpiło przesłuchanie świadków. P. Hen- 
inżynier Wydziału krajowego, 


wtedy powiedzieć do Wietschera: „Może pan | który był 14 lutego na wiecu, opowiadał ró- 
dać „pieniądze Paduchowi, my już koncesgę |żne szczegóły z przebiegu tego wiecu, na 
wyrobimy, będzie ona na pewne“, Nastepuie | którym Kanarek oświadczył, że , posłowie Wią- 
jednak Wietachner dowiedział się, że Paduch | cek, Fiedler i Paduch wyzyskują swoje sto- 
nie ma tak wielkich wpływów, zwrócił więc sunki poselskie na swą korzyść i za wyna- 
weksel, a Paduch użył tego wekslu u Golli-| grodzeniem wyrabiają koncesye szynkarskie. 
gera, — który też dał Paduchowi pie-| Zgromadzeni byli oburzeni przedstawionymi 


niądze. 


faktami, a p. Kanarek oświadczył, że dowo- 


Następnie obrońca i oskarżyciel przedło- |dy ich winy posiada w swojem ręku. Naste- 
żyli wnioski o przesłuchanie całego szeregu | pnie zgłoszono na wiecu rezolucyę o udzie- 


świadków. 


lenie votum, nieu ności dła tych posłów. — 


Dr Heski przedkłada w oryginale weksel| Świadek nie chc.ał, aby potępiono p. Wiącka, 
na 2000 Koron, podpisany przez Wiącka na|do którego żywił pewne zaufanie, dlatego 
dowód, że weksel ten pochodzi z czasu przed | zgłosił rezolucyę, w której wiec upoważnia 


l ee SZYMONA TOKARZEWSKIEGO. 


Ostatnie Slowo. 


Maksimenko dotrzymał słowa. 

Nazajutrz prawie o Świcie pojawił się w 
naszej izbie, ale z nosem Bpuszczonym na 
kwintę. 

Pani „wcale nie rozumiejąca po rosyj- 
sku“, rezydowała jeszcze w „petersburskiej 
gostinnicy, lecz zdobycie wiadomości o niej 
okazało się wprost niemożebnem, 

Właściciel hotelu Tatar, Achmetko, jak- 
kolwiek wedle zapewnień Maksimenki bar- 
dzo z nim poprzyjaźniony i nie mający przed 
nim tajemnic żadnych — tym razem odmó- 
wił wszelkich objaśnień, dotyczących owej 
przyjazdnej pani. 

Służba również o tajemniczej podróżnej 
nie chciała rozmawiać, chociaż dziad przy- 
rzekał sowitą nagrodę za każdy szczegół i 
nawet (o ile to było prawdą) conto dał pe- 
wną zaliczkę. 

Przecież i to nic nie pomogło. 

Makaimenko nie zdołał uchylić, ani rąbka 
tajemnicy, a tym niepowodzeniem był wielce 
zmartwiony i skonfudowany. 

| To pewno jaka księżna, albo kupców- 
na z tysiączaym majątkiem od rodziców 
swoich uciekła, po świecie losu swego szu- 
kać, albo kochanka gonić. I przed ludźmi się 
ukrywa, żeby zaś nie trafili na jej ślad. 

Tak kombinował Maksiimenko. 

My zaś inne snuliśmy wnioski. 

W owych czasach już niejedna Polka i 
niejedna Rosyanka śladem męża skazańca 
dążyła na Sybir. 

Przypuszczaliśmy więc, że owa podróżna 
jest właśnie taką idealną kobietą, taką szla- 
ohetną, dobrowolną wygnanką, która na przy- 
bycie męża w Tarze oczekuje, aby dalszy po- 
chód do katorgi, odbywać już łącznie z par- 
tyą. do której go włączono. 

Oczywiście, tak mniemaliśmy, jest to da- 


> 


ma z najlepszej sfery towarzyskiej i dlatego 
unika ciekawości gawiedzi i przed natrętami 
się ukrywa. 

To bardzo rozumnie i słusznie. 

Bądź co bądź postanowiliśny się z tą pa- 
nią niezwłocznie zapoznać. 

Tedy, z Karolem Bogdaszewskim, który 
miał nam ciceronować, we czterech wybrali- 
śmy się do owego petersburskiego hotelu. 

Było to wielkie, brudne domisko, z niə- 
odzownym „kabakiem**) ze sklepem różno- 
Ści i kilku zabudowaniami gospodarczemi, 
tworzącemi czworobok, wokoło głównego bu- 
dynku, gdzie mieściły się pokoje dla gości 
przyjezdnych i miejscowych, którzy szukali 
rozrywki w „kabaku*, 

Tych ostatnich widać zebrało się Sporo 
i to wesołych, gdyż z daleka już było sły- 
chać bałabajkę, przyśpiewki i gwar licznych 
głosów. 

W stajni też było pełno koni, tarantasów, 
kibitek, a przez bramę domu na rozścież 
otwartą ujrzeliśmy dwóch osobliwych pilno- 
waczy: niedźwiedzia i wilka. 

Ci dwaj czworonożni stróże każdego wpu- 
szczali do hotelu, lecz nikt z obcych wyjść 
nie mógł, tylko ci, których wyprowadzał ktoś 
ze służby, albo sam gospodarz. 

Z osobami znajomymi Misza niedźwiedź 
i Szaszo wilk witali się, wyszczerzając kły, 
co miało być objawem wielkiej przychylno- 
Ści i zadowolenia. Dla urozmaicenia sobie 
czasu Misza wdrapywał się na wysoki słup, 
z którego się zsuwał z wielką zręcznością. 

Karol Bogdaszewski rozkazał przywołać 
gospodarza. 

Zapytany o ową damę, która przed paru 
dniami przyjechała z daleka i stanęła w pe- 
tersburskim hotelu — Tatar Achmetko da- 
wał odpowiedzi niejasne, dwuznaczne, bała- 
mutne i wymijające. Przyczem błyski niepo- 
koju przelatywały w jego ciemnej płaskiej 
twarzy, w małych okośnych oczkach zapa- 
lały się płowe ogniki.. To wszystko było po- 
dejrzane. 


») „kabak“ — szynkownia. 


GŁOS NARODU z dnia 16 Marca 1911. 


p. Kanarka do zwołania wiecu publicznego, 
na którym owi trzej posłowie wyjaśnić mają 
stawiane im zarzuty; jeżeli wina zostanie u- 
dowodniouną, będą wezwani do złożenia man- 
datów. 

Na zapytanie oświadcza świadek, że p. 
Kanarek mówił o wszystkich trzech posłach, 
ale świadek ma to przeświadczenie, że sko- 
ro p. Wiącek ma mandat tarnobrzeski, cho- 
dzi głównie o niego, bo Paduch i Fiedler nie 
wyborców tarnobrzeskich nie obchodzą. 

Szereg innych świadków zeznawał w tym 
samym mniej więcej duchu. 

Wkońcu zeznawał Świadek obrony Izrael 
Kropf, szynkarz z Rozwadowa, zaprzysiężo- 
ny. Jeździł on do Lwowa w sprawie konce- 
syi szynkarskiej, tam spotkał się z Wietsch- 
nerem z Dukli, Paduchem i Wiąckiem. — 
Wietschnerowi oświadczyli obaj posłowie, że 
za pożyczkę 2000 K na fabrykę dewocyona- 
liów koncesya jest pewną. Poseł Wiącek we- 
ksel podpisał. 

Po przesłuchaniu świadka sąd odroczył 
DOPrAWĘ, celem wezwania nowych świad- 


(Telegramy „Głosu Narodu“.) 


Fałszerze weksli. 


Tarnobrzeg. (T. B.) Sędzia przesłuchał 
wczoraj jeszcze Juliana Dębińskiego. Wnio- 
skowi obrony na zaprzysiężenie sprzeciwia 
się oskarżyciel. 

Swiadek oświadcza, że podpis Wiącka na 
wekslu na 1000 koron podrobił wspólnie z po- 
słem Paduchem Sędzia każe to zanotować w 
protokole i oświadcza, że odnoŚśny odpis 
protokołu odstąpi prokuratoryl. 

Czekał na pieniądze, za które miał zało- 
żyć fabrykę dewocyonaliów z pos. Padu- 
chem. Przy podpisaniu wekslu na 2000 kor. 
przez posła Wiącka był obecny. 

Na tem sędzia po godzinie 8-ej wieczo- 
ma odroczył rozprawą na dzień 3 kwietnia |; 

er. 


Szykany pruskie. 


Sądy pruskie w dwóch instancyach zawy- 
rokowały, że*„Zjednoczenie zawodowe pol- 
skie“ obejmujące zorganizowanych robotni- 
ków polskich na całym obszarze państwa 
pruskiego, jest organizacyą poli- 
tyczną i podlega ogianiczeniom przewi- 
dzianym dla towarzystw politycznych. 

Wyrok dotyczący filii toruńskiej Zjedno- 
czenia uzasadniono „samym faktem jej ist- 
nienia*, jej nazwą „Polskiego zjednoczenia* 
i tendencyami, „które z ostatecznym celem 
oderwania dzielnic niemieckich zmierzają wy- 
raźrie do przeciwdziałania wszelkim usiło- 
waniom, zdążajscym w kierunku prz yswo- 
jenia ludności polskiej istoty i 
usposobienia niemieckiego". 

Fakt, że w ustawie Zjednoczenia jest za- 
strzeżony charakter niepolityczny organi- 
zacyi, że zarząd bochumski w osobnej ode- 
zwie zawezwał towarzystwa do wyłączenia 
wszelkiej polityki ze swojej działalności, dla 
sądów pruskich nic nie znaczy, bo „cały roz- 
wój Zjednoczenia i Jego przeszłość history-, 
czna uprawniają do przypuszczeń, Nasuwa- 
nych już przez sam fakt istnienia takich 
towarzystw, że czymność ich, mimo zakazu 
wyraźnej I widocznej działalności politycznej, 
obracać się będzie dalej w kierunku polity 
cznym*. 

Miarodajnem dla sądu pruskiego nie jest 
ani zatwierdzony przez władze państwowe 
statut, ani też prawo, lecz jedynie osobiste 
uprzedzenie sędziów -- słowem samowola 
zupełna. Na tej podstawie możnaby uznać 
jako „polityczne* każde stowarzyszenie pol- 
skie, choćby filatelistyczne, lub zajmujące 
się hodowią gołębi, bo przecież składa się 
z Polaków, a sędziom wolno przypuszczać, 
że jako Polacy, mają „tendencye* przeciw- 
niemieckie. 

Oczywiście Zjednoczenie odwoła się do 


Karol Bogdaszewski powiedział, że owa 
podróżna jest jegojrodaczką, której przybycia 
oczekuje oddawna, że widzieć się z nią chce 
i musi, a jeśli Achmetko natychmiast nie za- 
prowadzi nas do tej pani — udamy się do 
policyl. 

Przyparty do muru Achmetko, poprowa- 
dził nas w głąb domostwa, mówiąc, Że OWA 
podróżna przyjechała już słaba, że z dniem 
każdym stan jej zdrowia pogarszał się i w 
tej chwili jest już bardzo chorą. 

— (Czemuż nie wezwaliście lekarza — za- 
pytał Karol. 

— Bo nie chciała, nie kazała. A czemu, 
to ja nie mogę wiedzieć — odparł Achme- 
tko. 

Ociągając się jeszcze, biadając nad kło- 
potami i przykrościami, na które jako wła- 
Ściciel „gostinnicy* bywa narażony, prowa- 
dził nas Tatar, przez istny labirynt koryta- 
rzyków, zakamarków, krętych schodków, 
wysokich schodów aż do bocznej przybu- 
dówki. 

Tu wyprzedziwszy nas, zatrzymał się 
przed drzwiczkami i wskazując na mnie, 
rzekł: 

— Tutaj! 

Karol Bogdaszewski zapukał lekko. Mo- 
cniej zapukał powtórnie i po raz trzeci.. 
Żaden głos, żaden ruch, żaden szelest naj- 
lżejszy, nie doleciał z poza tych drzwi zam- 
kniętych. 

— Nie wyszła? — zapytał gospodarza. 

Ten potrząsnął głową przecząco. 

— Nie! Powiedziałem wam przecie, że 


chora jest, nie wychodzi wcale, wcale Się|w domu nie zastaniesz, 


nie podnosi z posłania. 
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— Tembardziej musimy ją widzieć. Nie 


ma co Bię wahać, ani namyślać, 

— Naturalnie! Idź ty, Karolku, na pier- 
wszy ogień — rzekłem — jesteś ubrany po 
europejsku, my zaś w naszych katorżniczych 
kostyumach, wyglądamy niby brygandy, mo- 
głoby się biedactwo przestraszyć. 

— Racyał — rozśmieli się wszyscy. 

Bogdaszewski ostrożnie uchylił drzwi, 


najwyższej instancyi, ale dwukrotny wyrok 
sądu zachodnio-pruskich jest doskonałą ilu- 
stracyą wymiaru szrawledliwości pruskiej 
wobec ludu polskiego. 


Także członków zarządu filii Zjednocze- 
nia w Bismarkhucie na Górnym Śląsku po- 
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej, po- 
nieważ nie zastosowali się do przepisów, 
które obowiązują stowarzyszenia polityczne. 
Prokurator uzasadnił charakter po- 
lityczny tej filii okolicznością, że 
zdąży do podwyższenia płac*. Proces 

w tej sprawie odroczono. Zdaje się, że wła- 
dzom pruskim idzie o przeprowadzenie wiel- 
kiej aKcyi przeciw polskiej organizacyi Za- 
wodowej wogóle, o poddanie jego filii pod 
przepisy o stowarzyszeniach politycznych, 
aby ograniczyć ich swobodę działania. 


Ze stowarzyszeń. 


Stowarzyszenie pracownie fabryki cygar 

w Krakowie odbyło onegdi w sali „Domu 
Robotniczego“ swoje doroczne Walne zgro- 
are przy bardzo licznym udziale człon- 
ów. 
Przewodniczyła prezesowa p. Z. Popie- 
lowa. Z przedłożonego zgromadzeniu spra- 
wozdania za rok ubiegły przez p. mecena- 
sową Salomeę C a r ową dowiedzieliśmy się, że 
stowarzyszenie to naogół mało znane, roz- 
wija bardzo szeroką i pożyteczną działalność 
między krakowskimi „cygarniczkami!. 
Założone przed dziesięciu laty stowarzy- 
szenie pracownic fabryki cygar rozwijało Bię 
z roku na rok zarówno pod względem licz- 
by członków, jak i świadczeń dla stowarzy- 
szonych. 


Religijno-moralne swoje xadanie spełnia 
stowarzyszenie przez urządzanie rekolekcyi 
dla swych członków, wspólnych nabożeństw 
i nauk. Pod względem materyalnym zaś 
wielką Korzyść dla członków przynosi kasa 
pożyczkowa, która udziela stowarzyszonym 
bezprocentowych pożyczek na bardzo dogo- 
dne spłaty. W roku ubiegłym udzielono koło 
500 pożyczek w ogólnej kwocie 25.250 kor. 
Zwrócono pożyczek na kwotę 24.770 koron. 
Pozatem stowarzyszenie udziela biednym 
członkom zapomóg, Stara się umieszczać 
ich dzieci w rozmaitych zakładach itd. 


Istnieje też w stowarzyszeniu kasa dro- 
bnych oszczędności, w której złożono w ro- 
ku ubiegłym koło 2000 koron. Ogólny obrót 
stow. wynosił w r. 1910 kor. 5332540. Ma- 
jątek zaś przeszło 17.000 kor. 


Po sprawozdaniu p. Prezesowa przedsta- 
wiała zebranym program pracy na najbliższą 
przyszłość. A więc w najbliższym czasie po- 
wstanie w stow. szkoła gospodarstwa do- 
mowego, równocześnie krząta się Zarząd 
koło stworzenia nieznanej jeszcze w Krako- 
wle instytycyi ogrodów robotniczych. Parce- 
le pod takie ogródki stowarzyszenie już po- 
siada. 

X. M Kuznowicz T. J. kurator stow. 


rozwijał program pracy religljno-moralnej, | 


uwzględniając przytem poruszone już przez 
ip. prezesową sprawy. 

P. Holeksa mówił o potrzebie organi- 
zącyi zawodowej wśród robotnic tytonio- 
wych. 

Obecny skład Wydziału stowarzyszenia 
stanowią: O. Mieczysław Kuznowicez, ku- 
rator, prezesowa p. Zofia Popielówna, 
zastępczyni p. Wanda Boguszo wa, skarb- 
niczka p. Włodzimiera Szołayska, sekre- 
tarka p. Salomea Carowa, pp. Adela Dzie- 
wicka, 'Aniela Cieszyńska, Biskup- 
ska i Helena Warmińska, z członków 
zwyczajnych pp. Alojza Karpińska, Ja- 
dwiga Michalska, Aniela Sasorska, 
Marya Konopkowa,ZofiaPieprzycowa, 
Julia Siejak, Agnieszka Krawczyk iJo- 
anna Palkierz. Członków liczy Stowarzy- 
szenie 365. 


Przyjaciele pokoju. W dniu 23 lutego b. r. 


wszedł — przymknął je za sobą równis o- 
strożnie. 

Niebawem wypadł na korytarzyk.. 

— (hodźcież, chodźcież prędko! przyzy- 
wał nas gestem i głosem bardzo zimienio- 
nym, 

Weszliśmy... 

W izdebce, czyli właściwie, w niskiej 
mansardzie, słabo oświetlonej okrągłem o 
kienkiem, umieszczonea w dachu — na 
łóżku zasłanem wykwintną pościelą, spoczy- 
wała kobieta, 

Młodą była. 

Jej długie, jasne warkocze, zwieszały się 
rozplecionemi i zwichrzonemi końcami doty- 
kając podłogi. Poprzez łekką kołdrę widać 
było kontury szczuplutkiej i wysokiej po- 
staci. 

Kobieta widocznie była bardzo ciężko 
chorą. O silnej gorączce świadczyła jej roz- 
palona głowa, nieruchomo spoczy wająca na 
poduszkach, jej rozplomienione oczy, pałają- 
ca twarz delikatna i przecudna, jej rozpalo- 
ne ręce, które na purpurowem tle atłasu, 
wydawały się, jak rzeżby z alabastru. 

Była nieprzytomna zupełnie. 

Przemawialiśmy do niej po polsku, po 
francusku, po rosyjsku. 

Nie odpowiadała, ani jednym wyrazem, 
oczywiście nic nie rozumiejąc, nie zdając s0- 
bie sprawy, z tego co się wokoło niej 
dzieje. 

— Ależ tu najgwałtowniej potrzebna po- 
mog lekarska — zawołał Bogdaszewski. 

— Adamie — zwrócił się do Kłosowskie- 
go — leć po doktora Mutaskowa. Jeśli go 
to w oficerskim 
klubie znajdziesz go niezawodnie. Wsadź 
dziada w tarantas i dostaw no go tu cory- 
chlej, 

Kłosowski wybiegł, my tymczasem Toz- 
glądaliśmy się po mansardzie, usiłując od- 
gadnąć kim jest owe cudne młodziutkie 
stworzenie, które losy tragiczne aż do tej 
ziemi północnej przygnały, a traf chore, — 
bezradne, bezprzytomne oddał pod opiekę 
wygnańców — pod naszą opiekę. 
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odbyło się pierwsze walne zgromadzenie tutej- 
szego Tow. przyjaciół pokoju. 

Obrady rozpoczęły się przywitaniem licznie 
zgromadzonych członków przez tymozasowagoe 
prezesa Dra K. Lubeckiego. Następnie przewo- 
dniczącym wybramo prof. Dra Napoleona Cybul- 
skiego. 

Jako następny punkt porządku dziennego 
złożył sekretarz tymczasowego zarządu Dr Si- 
korski sprawozdanie o założeniu krakowskiego 
Towarzystwa przyjaciół pokoju, poczem szambe- 
lan Dr Lubecki wygłosił odczyt o ostatnim kon- 
gresie w Stockhołmie, który jak i następne re- 
feraty będzie drakowany w organie Towarzy- 
stwa, wychodzącym w Warszawie pt. „Ludz= 
kość“, 

W dalszym ciągu wygłosiła p. Salomea 
Chwatowa, ofiver Akademii francuskiej, odczyt 
pt. „Wojna a dziecko“. Prelegentka przedsta- 
wiła zarazem wyjątek z listu Elizy Orzeszko- 
wej, napisany w sprawie założenia Ligi pokoju 
w Warszawie I powołując się na pamięć o 6 p. 
Maryi Konopnickiej weawała przy końcu nie- 
wiasty polskie do popierania Ligi pokoju. — 
P. Jordaensówna wygłosiła „Poezye o pokoju“ 
napisane przez Dra Lubeckiego, poczem wybra- 
no do Żarządu p. Salomeę Chwatową, prof. Dr 
Cybulskiego Napoleona, szambelana Dra K. Lu- 
beckiego, Tadeuszową hr. Łabieńską, redaktor- 
kę p. Maryę Siedlecką, nadradcę sądu p. Mie- 
czysława Szybalskiego i prof. Dra Bolesława 
Wicherkiewicza. Do komisyi kontrolującej wy- 
brano pp. Lambertową, Langrodową i prof. Ton- 
dosową. 

Do komitetu propagandy zaproszono pp. 
Drową Bogdanikową, mecenasową Carową, Dra 
Caro, Gołowską, Heggenbergera, Grabowskiego, 
prez. Lambertową, Langrodową, mec. Olearskie- 
go, dyr. Sołtysika. 

W końca uchwaliło walne zgromadzenie na 
wniosek szambelana papieskiego Dra Lubeckie- 
go wziąć czynny udział w międzynarodowej 
wystawie pokojowej w Rzymie, Która 
urządzona będzie w bieżącym roku. 

(Wystawę pokojową urządzają Włosi celem 
uświetnienia 40 rocznicy zaboru Rzymu. Przyp. 
Red.). 

Również na wniosek Dra Labeckiego zamia- 
nowało walne zgromadzenie jednomyślnie i wśród 
okłasków Dra Józefa Polaka, prezesa war- 
szawskiego Towarzystwa przyjaciół pokoju człon- 
kiem honorowym. 

Na wniosek p. Świderskiej uchwalono dla 
kongresu pokojowego w Rzymie postarać się o 
treściwe przedstawienie naszych bezprzykładnych 
w historyi aneksyi pokojowych. 

Na wniosek p. Rudnickiego uchwalono pe- 
przeć przy każdej sposobności język Espe- 
ranto. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje plerwszorzędnych fa- 
bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
ka gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto- 
miesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. 


Prass z towarem praskim! 
Kupajcie tylko u chrzościjazi 


KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMIOZNY. Wschód 
słońca rozpocznie sią jutro o godzinie 6 minut 5%, 
zachód przypada o godz. 5 minut 44; długość duia 
godzin 11 minut 51. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w czwartek 
Jana Sark., pojutrze w piątek Gertrudy. 


Związek katolickiej młodzieży uniwersyte- 
ckiej „Polonła* w Wiedniu. W poniedziałek 20 
b. m. odbędzie się w Wiedniu w sali hotelu de 
France uroczystość. otwarcia nowozałożonego 
katolickiego Związku polskich akademików „Po- 
lonia“. Nowo utworzony Związek ma na colu 


Że należała do wyższych sfer społecznych 
świadczył jej cały wygląd, świadczyła wy- 
tworność jej prawdziwie zjawlakowej urody. 

Kobieta uboga nie mogłaby też posladać 
pościeli, równie kosztownej i wykwiatnej 
jak ta, którą miała chora. 

Kiedyśmy deliberowali nad tą żywą za- 
gadką, Oleś Grzegorzewski, który tymcza- 
sem myszkował po mansardzie, lustrując 
wszystkie jej kąty, nagle z z niezamiecio- 
nej podłogi podjął jakiś drobny przedmiot... 
Był to duży sukienny szkaplerz, a nim, błę- 
kitnym jedwabiem były wychaftowane wy- 
razy: 

„Najświętsza Panno Częstochowska! pro- 
wadź Jadwisię po tej ciernistej drodze, któ- 
rą sobie obrała“. 

Tajemniczość otaczająca chorą zaczynała 
się cokolwiek rozjaśniać, w kwestyi najbar- 
dziej nas interesującej: ta przecudna kobie- 
ta była Polką, gdyż ten szkaplerz był jej 
własnością, jej bezsprzecznie. Nikt z miej- 
scowych ani czcił, ani nosił takich świętości, 
a żaden rodak przez Tarę w tych czasach 
nie przejeżdżał, w tej „gostinnicy* sią nie 
zatraymywał. Zamieszkali tutaj bracia Po- 
lacy, byliby przecież o tem wiedzieli. 

Więc naszą sympatyą dla chorej spotęgo- 
wała jeszcze ta okoliczność, że ono bieda- 
ctwo było naszą współrodaczką. 

Karol Bogdaszewski zaprojektował, że za- 
raz po wizycie lekarza, przeniesie chorą do 
innego dogodniejszego mieszkania, niźli ta 
mansarda, w brudnym syberyjskim zajeździe, 
gdzie dniem i nocą panowały hałasy i wrza- 
ski pijackie i niechlujstwo w najwyższym 
stopniu, gdzie z każdej izby, z każdej ścian- 
ki, z każdego zakątka wydzielały się niezno- 
śne fetory, wprost zabójcze dla kobiety wy- 
kwintnej i do podobnej atmosfery nie na- 
wykłej. 

Nieprędko Adam Kłosowski sprowadził 
doktora Muraskowa. 


(Dokończenie nastąpi.) 
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pielęgnowanie katolickich przekonań 


uczuć patryotycznych wśród członków i obronę 
tychże w Życiu pubłicznem. W ten sposób stwa- 
narodowej 
rozpró- 
szukającej podobnego 


rza Związek nowe Środowisko myśli 
i katolickiej wśród młodzieży polskiej, 
szonej na obczyźnie i 
oparcia. K. Smolka, przewodniczący, Józef Mu 
sielewicz, Bł. fil, sekretarz Związku. 


Społeczeństwo polskie powita z zadowole- 


niem tę nową organizacyę młodzieży katolickiej. 
Stosanki wśród polskich akademików w Wie- 
dniu nie były dotąd zdrowe, młodzież nlegała 
tam prądom wolnomyślnym, panującym zarówno 
w kollegium profesorskiem, jak i wśród studen 
tów niemieckich. Ostatnie zgromadzenio „Ogni- 
ska“, grupojącego w sobie większość polskich 
akademików w Wiedniu, wyraziło sympatyę 8c- 
cy:listom i żydom, strajkującym na Uniwersy 
tecie krakowskim. Dlatego dobrze się stało, że 
powstaje w Wiednin „Polonia“ katolicka, cby 
weszła w ślady „Polonii* krakowskiej i oby ro- 
sia szybko w zasługi i w członków, Jeżeli od- 
razu znalazło się kilknnasiu nkadamików, go- 
towych do przyjęcia programu „Polonii*, to nie 
należy mieć obawy o przyszłość tej sympautycz- 
nej organizacyi, której życzymy jak najpomy;śl- 
niejszego rozwoju. 

Z trybunału państwa. Na opróżnione przez 
śmierć Dr Madeyskiego stanowisko członka Try 
būnsłu państwa uchwaliło Koło polskie zapro- 
ponowąć na pierwszem miejscn wiceprezydenta 
Izby poselskiej, Dra Stanisława Starzyńskiego, 
na drugiem miejscu prezydenta wyższego sądu 
kraj, w Krakowie Dr Hausnera, na trzeciem 
profesora Uniwersytetu lwowskiego, Dra Augu- 
sta Balasitea. 


Kraków, dnia 15 merca 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ju 
tro we czwartek, Na porządku dziennym znaj- 
duje się między innymi wniosek o odstąpie- 
nie Izbie rękodzielniczej części 
gruntn miejskiego przy ul. Żyblikiewi- 
cza (akuratnie przed wyborami!), dalej wniosek 
w Sprawie powołania do życia komisyi dla po- 
pierania przemysłu fabrycznego w Krakowie i 
okolicy, jako organu doradczego Rady miej 
skiej, wniosek o pomnożenie urzędników i słu- 
żby miejskiej straży pożarnej, o rozszerzenie 
sieci telegrafu pożarnego na nowe dzielnice 
Krakowa, © przyznanie subwencyi OO. Bonifra- 
trom i wreszcie wnioski w sprawie restauracyi 
wieży maryackiej i domostw przy 
kościele św. Idziego. 

Co do ostatniej sprawy, to można u- 
ważać za pewne, Że domostwa przy kościele 
Św. ldziego zostaną utrzymane. Weszły tu bo- 
wiem w grę wpływy bardzo doniosłe. Rada i 
p. Prezydent zapewne ulsgną. Byliśmy zawsze 
zdania, że te starożytue pamiątki budownictwa 
polskiepo należy zachować. 

Podziękowanie. Tym wszystkim łaskawym, 
którzy nam ofiarowali piękne lub pożyteczne 
fanty lub w inny sposób dopomagali do udania 
się Loteryi Dobroczynności — składamy naj- 
szczerzze podziękowania. Prezesowa: Andrze- 
jowa Potocka. Wiceprez.: Antoniowa Potocka, 
Marya KRetingerowa. 

Trzeci most na Wiśle. Sprawa zawalonego 
nowego moatu na Wiśle znowu poruszyła Kra- 
kowską prasą. Niektóre dzienniki doniosły o 
rozpoczęciu wydobywania części mostu, o po- 
mocy, dostarczonej przez oddział pionierów ity. 

Sprawa ta w rzeczywistości przedstuwia Się 
w ten sposób, że jak długo ministerstwo 
robót publicznych nie wyda swego 
pozwolenia, stan, w jakim się zawalony 
most obecnie znajduje, nie może uledz ža- 
dnym zmianom. Komiuya bowiem mini- 


steryalna, która badała most, poczyniła pe- | 


wne zastrzeżenia. Decyzyi ministerstwa 
wyczekuje przedsiębiorstwo budowy w najbliż 
szych dniach, a tymczasem poczyniono wazelkie 
potruebne przygotowania do rozpoczęcia robót. 
W sprawie tej bawi obecnie poseł inżynier Zie- 
leniewski w Wiedniu. 

Ca do pomocy wojskowej, to oczywistem 
jest, że o robotach plonierów nie ma mowy na- 
wet. Ponieważ jednak przy wydobywania tak 
ciężkich konstrakcyi potrzebne Są Silne, ciężkie 
pontony, zwrócił się poseł Zieleniewski do władz 
wojskowych z prośbą, o wypożyczenie pontonów 
wojskowych — i jest nadzieja, że za pewną 


|wieczór jntrzejszy jest następujący : 


iatwia swej prośby. 


pismo: 


cyi nie zadawalnia pedróżnych. 


wpuszczają bikogo w obręb swojego 
ryum, a ostatni pociąg ku granicy kocmyrzow- 


skiej odchodzi z Krakowa o godz. 7 50 wieczór 


przeto i pasażerawie z Król. Polsk nie korzy- 
stają z niego i pociąg świeci pustkami. 

Zo względów więc wygody publiczności, ja 
koteż ze względów coraz więcej rozwijejącego 


się ruchu na tej kolei pabliczneść zwraca się 


do dyr. kol. z prośbą o przesunięcie czasu jażdy 
szczególnie ostatniego pociągu przynajmniej na 
wodz. 5 popoł. 

Krakowska Spółka Tramwajowa przysyła 
nam następujące sprostowanie na zasadzie $ 19 
ust. pras : 

Odnośnie do notatki krouikarskiej umie- 
szczonej w „Głosie Narodu“, wydanie wieczor- 
ne z dnia 13 bm. pod tytułem „Dyetaryusze 
Magistratu", dyrekcya Spółki tramwajowej 
uprasza o sprostowanie, iż nie jest prawdą, ja- 
koby Pan prezydent Dr Leo był superarbitrem 


opłatą za wypożyczenie uzyska przychylne za- 


W sprawie ruchu pociągów na linii Kra- 
ków — Kocmyrzów. Otrzymujemy następujące 


Linia kolei Kraków— Kocmyrzów, mimo zna- 
cznie w ostatnich czasach zwiększonej frekwen- 


GŁOS NARODU z dnia 16 Marca 1911. 


Czysty dochód z tych wieczorków przezna- 
cza się na fundnsz emerytalny dła sędziwych 
nauczycieli muzyki, 

Wystawa „Sztuki*. W marcn urządza „Sztu- 
ka“ krakcwska doroczną swą wystawę w sa- 
lach Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. 
plac Szczepański 4. Vernisszge wystawy odbą- 
dzie się w sobotę dnia 18 marca o godz. 11 


Jak wiadomo przeważna część pasażerów |Przedpołudniem. Otwarcie zaś wystawy dla pu- 
tej linii pochodzijz za kordonu. Ponieważ jednak | bliczności nastąpi w niedzielę o godzinie 10-tej 
władze rosyjskie po godzinie 6 wieczorem nie | TANO. 
tery to- 


IX Koło T. S. L. im. „Król. Jadwigi“ w dal- 
szym ciągu urządza odczyty w każdy czwartek. 
Dnia 9 marca Dr Pożniak mówi! o hygienie 
w obec dziecka. Dnia 16 b. m. we czwartek o 
godz, Spopoł. mówić będzie Wp. Spławińska na 
temat: „Dom i szkoła, jako wychowaw- 
cy dziewcząt”. Temat nadzwyczaj ważny i 
doniosły powinien zgromadzić wielką ilość słu- 
chaczy. Wstęp wolny. 

Z „Polonii“, We czwartek o godz. 5:30 po- 
południu wygłosi w „Polonii“ (plac Maryacki 
L. 7, I p.) szambelan Dr K. Lubncki odczyt pt. 
„Ludwik Królikowski", Odczyt ten, wygłoszony 
przed paru dniami w Towarzystwie filozoficznem 
wzbudził wielkie zainteresowanie. Wstęp dla 


członków „Polonii* 20 hal., dla gości 40 hal. 


Samobójstwo na cmentarzu. Wczoraj w po- 


łudnie znalazła służba na cmentarzu rakowickim 
jakiegoś blisko 30-letniego mężczyznę, leżącege 


pomiędzy grobami z przestrzeloną skronią. Za- 


Spółki tramwajowej i pobierał za tę czynność wezwane natychmiast Pogotowie ratunkowe skon- 


4000 K rocznie. Natomiast prawdą jost, że Pan | Stetowało Śmierć; kula przeszła przez mózg i 
prezydent Dr Leo według kontraktu Spółki z| PSzła lewą skronią. Na miejsce wypadkn przy- 


Gminą, ma zastrzeżone prawo losowania snper- 

arbitra w razie niezgody sędziów polubownych 

co do wyboru superarbitra i za tę czynność nie 

pobiera żadnego wynagrodzenia. 

Z poważaniem Krakowska Spółka Tramwajowa 
Dyrektor: (podpis nieczytelny). 

Nadmienić musimy, że notatka sprostowana 
była nadesłana i umieszczona jako komunikat 
„Wydziału dyetaryuszy Magistratu krakow- 
skiego”. 

W obronie młodzieży. Wobec jutrzejszego 
posiedzenia Rady miejskiej przypominamy u- 
chwalę ostatniego wielkiego wiecu przeciw u- 
roszczeniom Bzynkarzy, wzywającą Radę mia- 
Sta, sby ta idąc za przykładem Rudy wiej- 


była również policya, celem przeprowadzenia 


dochodzeń. — Denat trzymał w jednej ręce re- 
wolwer, w drugiej kurtkę następującej treści: 
„Jestom Ludwik Morawski, urzędnik fabryki 


Kuldszyńskiego w Sosnowcu; proszę łaskawie 
zawiadomić firmą. Koszty pogrzebu będą pokryte 
przez mcją rodzinę; 


upraszam o niedokonywa- 
vie sekcyi*. 

Prócz tego znaieziono przy samobójcy pa- 
pierośnicą i pugilares z drobną kwotą pieniężną ; 
ubrany on był w bronzowe ubranie i zarzutkę 
w kraty, oraz popielatą czapkę sportową. 

Ś. p. Morawskiego widziano od dwóch dni, 
błądzącego po cmontarzu. Na służbie cmentar- 
nej robił wrażenie chorego na rozstrój nerwowy. 
W tem też leży zapewne powód rozpaczliwego 


szynkarzom|kroku. Zwłoki odstawiono do Zakłada medy- 


skiej lwowskiej zakazała 
wydawania młodzieży  nieletniej| cyny sądowej 
trunków alkoholowych, jakcteż zabro-| ” y sądowej. 


niła młodzieży nieletniej grywania w lokalach 
publicznych (kawiarniach, restauracyach i szyn- 
kach) w bilard i karty. 

Mamy nadzieję, że nasza Kadu miejska 
spełni swój obywatelski obowiązek i uchwałę 
podobną poweźmie dla dobra młodego poko 
lenia — coraz bardziej gangrenowanogo przez 
szynki, karty i rozmaite podejrzane lokale. 

78. 

Koncert Ernesta Oohnanyiego. Jutrzejszy 
przedostatni wieczór abonamentowy Dyrekcyi 
koncertów wypełni w całości Ernest Dohnanyi, 
jeden z najznakomitszych pianistów współcze- 
snych, występujący w Krakowie po raz pierw- 
Szy. Program, który Świetny artysta wybrał na 
1) Bach: 
Suita angielska Nr 3. 2) Beethcven: Svnata 
Op. 57 (Appassionata), 3) Schumaun : Kinder- 
scenen. 4) Dohnanyi: Cztery rapsodye. Resztę 
biletów sprzedaje kasa Starego Teatru. 


Wieczór muzyczny. Dnia 12 bm. odbył się 


Coś więcej, niż jupe culotte. Wczoraj wie- 


czorem po linii A—B przechadzał się w tłumie 


pnbliczności młody żołnierzyk artyleryi w pa- 
radnym mundurze. Zachowanie się jego było 


Jednak niezbyt żołnierskie, oficerom kłaniał się 


całkiem „nie po formie“, a niektórych nawet 
nie spostrzegał. To też po pewnym czasie zna- 


luzł się pewien srogi porucznik, który tego źle 


wyedukowanego artylerzystę odprowadził na 
odwacb. Tutaj jednak przy spisywaniu proto- 
kołu pokazało się, że ów artylerzysta należy 
do.. płci pięknej! Po stwierdzeniu przez poli- 
cyę tożsamości panny, odesłano energiczną pro- 
pagatorkę stroju męskiego dla kobiet do domau... 

Jupe culotte w cyrku Edison. Od dnia 17 


do 23 b. m. włącznie nowy doborowy program, 
na który złożą się pouczające zdjęcia z natury 


„W stolicy nad modrym Dunajem“, „Święto 


ryżu w Tokio“, „Fabrykacya lalek w Paryżu“. 
Atrakcyą programu będzie, jak zawsze Żurnal 
Pathego — aktualny i pouczający przegląd wy- 


padków ostatniego tygodnia w dziedzinie poli- 


staraniem sekcyi muzycznej Stow. nauczycielek tyki, sportu, sztaki i t. d 
, s » 


VIII wieczór uczenic pań, należących do Stowa- 
rzyszenia. Mimo, że w tym dniu pełno było za- 
baw dla młodzieży, sala Stowarzyszenia wypeł- 
niła się po brzegi doborową publicznością, któ- 
ra sordeczuymi oklaskami darzyła młodociane 
produkcye. 
Nauczycielki 


muzyki p.p. 


„Clou“ Żnrnalu Pathego stanowią oryg. zdję= 


cia ostatnich mód paryskich „jupe culotte“ na 
wyścigach i ulicach Paryża. 


Ze Stew, nauozyelelak. Walne zgromadzenia człon- 
ków Stowarzyszenia nauczycielek odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 26 marca br. O godz. 4 popoł. w Czytelni 


Chołewiczowa, | Stowarzyszenia przy ul. Karmelickiej 1. 36, I p. Po- 


Pierzchulska, Machowa, Mecnurowska, Pollakó: |rządek dzienny jest następujący: 


wna, Szymusikowa, przedstawiły szereg uczenie: 
pp. Szczepańską, Bochnakównę, 


1) Zagajenie, 2) odczytanie protokołu z ostatnie- 
o Walnego zgromałzenia, 5) Sprawozdanie z czyn- 


Rakiszównąę, | ności Wydziału, 4) Sprawozdanie komisyi kontrolują- 


Miksteinównę, Peterównę, Machównę, Złowocką, | cej, 5) Wybór prezesowej, dwóch wiceprezesowych i 
Kucharską, Żaruwską, Krauzównę, które bardzo | połowy członków Wydziału, 6) Wybór komisyi kon- 


starannie 
szereg utworów wartościowych. 

Wieczorek urczmaicony był śpiewem dwóch 
młodziutkich amatorek pp. Tylkównej i Dutkow- 
skiej uczenie p. Henmanównej oraz wdzięczną 
grą na skrzypcach p. Capównej, uczenicy prof. 
Wierzuchowskiego. 


i z widocznym postępem odegrały | 


trolującej, 7) Wnioski i interpelacye. 
Zjazd keleżeński. Podpisani upraszają kolegów, 


|którzy w r. 1901 ukończyli czwarty kurs e. k. Semi- 


naryam nauczycielskiego męskiego w Rzeszowie o 
zgłoszenie się do dnia 20 kwietuia b. r. pod adresem 
jednego z komitetowych, co do swego udziału w zje- 
ździe koleżeńskim, odbyć się mającym w dniu 6 i 6 
lipca b. r. 

Komitetowi: J. Gniewek Dąbrowa p. Trzciana, 


AUGUST GIESZKOWSKI 


* 1814 — f 1894. 


Siódmy z kolei odczyt Tow. filozoficzne 
go w Krakowie z cyklu p. t. „Polska filozo- 
fia narodowa* wygłosił przybyły z Poznania 
Dr Adam Żółtowski ofilozofii Augusta 
Cieszkowskiego, autora słynnego czte 
rotomowego dzieła p. t. „Ojcze-nasz*. 

Wykład ten był charakterystyką filozo- 
ficznej twórczości Cieszkowskiego, opartą 
głównie na porównaniu z rozgłośnym filozo- 
fem niemieckim Heglem, którego Cieszkow- 
ski był uczniem samodzielnym i w wielu 
kwestyach prześcigającym samego mistrza. 

Prelegent broni najprzód Hegla od pospo- 
litego zarzutu, jakoby był wielbicielem i na- 
rzędziem państwa pruskiego. Czasy wszędzie 
były wtedy ciężkie i rządy bawarskie były 
także surowe, duch Metternicha panował w 
Europie. Lecz Hegel nie zaprzedał się rządowi, 
był on myślicielem, odznaczającym się bez- 
interesowną Kkontemplacyą. Zagłębiał się w 
zagadnieniach biegu świata, który uważał za 
rozumny. Praktycznego znaczenia miała filo- 
zofia Hegla mniej, niż spekulacyjnego. Źre- 
sztą Kant i Fichte odnosili się też wprost 
wrogo do życia. W myśl Hegla rozum jest 
apogeum bytu. Porządek rozumny przenika 
naturę. obyczaje ludzkie i instytucye spałe- 
czne. Celem wszystkiego jest być rozumnym. 
Nawet zło jest według Hegla wyrazem naj 
wyższego ładu, np. wojna jest potrzebna dla 
okazania, że absolutną władczyną jest Śmierć. 
W ten sposób Hegel snuje swoje teorye, czę- 
stokroć oderwane od rzeczywisiości. 

Cieszkowski wnosi w ten system odczu- 
cie pewności moralnej, zapładnia pomysły 
Kanta i Fichtego i wybucha entuzyazmem 


Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakow 


Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron 


obowiązku. Cieszkowskiemu chodzi nietylko 
o czystość intencyi, ale i o przedmiotową 
wskazówkę postępowania. Czerpał nasz filo- 
zof z jakichś głębokich instynktów narodo 
wych i stał się filozofem przyszłości. Dosko- 
nałość typu mierzy się bogactwem czynni- 
ków, wielorakością żywiołów: tem celował 
właśnie Cieszkowski. Gdyby pozostał teore 
tykiem, zginąłby pośród innych współczesnych 
kalkulacyi filozoficznych; jednak ośrodkiem 
jego myślenia stał się czyn i działanie. Myśl 
podporządkował życiu. 

Nieraz uważamy pierwszy lepszy pomysł, 
pierwsze lepsze metodyczne wywody, za go- 
tową filczofię, a lekceważymy potęgę uczu- 
cia i zajmowanie się przyszłością. Cieszkow- 
ski zaś odznaczał się żywem i natchsionem 


mość filozoficzna przemienia się u niego w 
świadomość religijną. Wypowiada się języ- 
kiem religijnym i nie zna różnicy między 
natchnieniem religijnem a filozoficznem. Z te- 
go czynią mu niektórzy zarzuty. Lecz on 
jest znakomitym w refleksyi dyskursywnej, 
a że strumień jego myśli znalazł ujście w 
morzu Życia i że powrócił do jedności filo- 
zofii z religią, to owszem jest Świadectwem, 
że wzniósł się na stopień bardzo wysoki. — 
Jego filozofia pojęła religię i nią się przejęła 
nawskróś. 

Absolutny idealizm Hegla został przez 
Cieszkowskiego udoskonalony i wyświetlony. 
Drogą do absolutnej idei wiedzie przez wie- 
lorak dié zewnętrznych kształtów. A przez 
to doktryna Cieszkowskiego nabiera nieusta- 


ujęciem sprawy. Opierał się na poważnych jącej żywotności, związana jest istotnie z no- 


podstawach i nie cofał się przed konsekwen- 
cyami swoich myśli. Całego programu, zało- 
żonego już w młodości, wypełnić wprawdzie 
nie zdołał, lecz wiele dla filozofii zdziałał i 
był przedziwnie w myślach swych jednolity. 

Nad heglowski rozum wynosi Cieszkow- 
ski wolę, a to wolę rozumną, która już w 
sobie rozum zawiera. 

Absolutna rzeczywistość jest równowagą 
najdoskonalszą. Gdy Hegel rozmyślał nad 
absolutem, napisał to genialne zdanie, iż 
absolut jest duchem. Idea musi mieć swój 
przedmiot; duch góruje i nad ideą. Bóg jest 
absolutnym duchem, ogarniającym wszech- 
Świat tj. jego istnienie i jego ideę. Zdaniem 
prelegenta należy to uważać za jeden z naj- 
donioślejszych kroków filozofii. To pojęcie 
przepełnia system Cieszkowskiego; Duch — 
Stwór'a jest prawdą całego universum. 

Tak to Cieszkowskiego spekulacye spo- 
czywają zawsze nA rzeczywistości, a tożsa- 
mość idei trwa we wszystkich pismach Cie- 
szkowskiego, poczynając od Prolegomenów, 
przechodząc przez Ojcze-nasz, a kończąc na 
broszurze o ochronkach wiejskich. Świado- 


wemi zjawiskami. Czemże jest odkrycie idei ? 
Jest ono właściwie doskonałem pojęciem 
przedmiotu. Organiczna jedność jest celem 
wszystkich usiłowań filozofii. 

Hegel równa religię z poznaniem, tylko 
twierdzi, że religia jest mniej doskonałym 
szczeblem Świadomości. Mobi więc Hegel z 
religii coś skończonego i przemijającego. — 
Cieszkowski przerasta te zapatrywania, rwie 
się w nieskończoność; żaoen postęp nie zdoła 
przekroczyć religii, bo coraz czystsze będzie 
poznania rzeczy, coraz Ściślejsze zbliżenie do 
ideału. 

Racyonalizm zastrzega sobie wyższość 
nad objawami religijnego życia, zabarwia 
kwestyę neutralnie i nie dochodzi do żadne- 
go wniosku. Cieszkowski wyraża absolutny 
Spirytualizm. Wszechświat tem żyje, że świa- 
ty konają. Zadaniem filozofii, jakoteż i tre- 
ścią życia jest czynny duch, czynna twór- 
czość. Religia jest warunkiem wykwitania 
coraz wyższych form życia i z niej wyrastają 
najwspanialsza twory społecznego życia. 


Dr Kazimierz Lubecki. 
a 


Przyjmuje wkładki w ra= 


1e chunku bieżącym i na 


Większe kwaty wypłaca bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca „Bank z własnych funduszów 
Kupoje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I walaty przyjmuje zlecenia aa giełdy krajowa i za- 


S Lityński Dojazdów p. Kocmyrzów, K. Merklinger 
Łukawiec p. Strażów, T. Świetlik Głogów ad Rze- 


SZÓW. 


Akademieka $edalicya Maryańska ogłasza, że jej 
sekretarz urzędnjący we wtorki i soboty od godziny 
2.30 do 3:30 popoł. w sali Sodalicyjnej przy placu 
Maryackim (brama na prawo od głównych drzwi ko- 
ścioła Św. Barbary), udzieia wszelkich informacyi o 
sprawach Sodalicyi nowo wstępującym, jak też chcą- 


cym zapoznać się z działalnością Sodalicyi. Członków 
swych zawiadamia Sodalicys, że w niedzielę dnia 19 
b. m. 0 godz. 9 rano odbędzie się miesięczne Nabo- 
żeństwo w kaplicy Sodalicyjnej, a w poniedziałek 20 
b m. o godz. 8 wieczór zebranie towarzyskie w sali 
przy ul, Siennej 5. 

Akad. Koło „Straży Polskiej“ urządziło w Podgó 
rzu w ubiegłą sobotę (dn. 11 b. m) w szkole wydzia- 
łowej męskiej, odczyt p. Bol. Rozmarynowicza: „O 
bojkocie towarów pruskich i przemyśle krajowym w 
Galicyi*, ilustrowany przeźroczami przedstawiającemi 
różne fabryiki krajowe. 

Podobny odczyt urządzony zostanie we czwartek 
dn. 16 b. m w szkole ludowej w Podgórzu o godz. 4 
popoł. (dla uczntów) w piątek dn. 17 b m. odbędzie 
się zaś w „Domu robotniczym* przy ul. św. Tomasza 
o g. 8 wieczór. Wstęp 20 hal. 

Odczyt wygłosi p. Bol. Rozmarynowicz objaśnień 
dokona p. Fran. Kociołek Zaznaczyć wypada, że 
odczyt piątkowy jest publiczny, a zatem spodziewać 
się można, że publiczność krakowska zechce się bli- 
żej zapoznać z przemysłem krajowym i żeodczyt zgro- 
madzi pokaźną jej liczbę. 

Upadek z wysekeści Iil piętra. Wczeraj opatrzyło 
Pogotowie ratunkowe 47-letniego Michała Radziszow- 
skiego z Radziszowa, który w fabryce Halperna spadł 
z rusztowania II piętra i doznał bardzo silnych po- 
tłuczeń i wstrząsu. Nieszczęśllwego w bardzo nie- 
bezpiecznym stanie przewieziono do szpitala św. Ła- 
ZATZA. 

Doliniarz. Aresztowano wczoraj 18-letn. Stefana 
Szucha z Podgórza, który ukradł roznosicelowi węgli 
Janowi Ptakowi portmonetkę z kwotą przeszło 25 
koron. 

Nieuczciwa służąca. 18-letnia Zofla Pisarska, słu- 
żąca u p. Kunegundy Dybasowej, skradła swej chle- 
bodawczyni znaczną ilość garderoby, poczem uciekła 
ze służby i ukrywała się w mieście pod fałszywem 
nazwiskiem. Wczoraj policya wpadła na trop nie- 
uczciwej służącej i osadziła ją „pod telegrafem*, 

Gumowa okoasy spodobały się w fabryce obca- 
sów na Kazimierzu dwom andrusom 18-letniemu Fran- 
ciszkowi Migaczowi i 12-letniemu Janowi Żyznomir- 
Skiemu więc bez zgody właściciela zabrali je. Mało- 
letnich złodziei aresztowano. 


Pogoda. Dnia 14-go maca termometr 
doszedł od — 0'2 do + 9'80., barometr wa- 
hał się. 


Dnia 15 marca o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 7325 mm. termometru + 2'6 
C., wiatr: wschodnio-północno-wschodni. 
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0 kolej Brzozów--Krosno. Z Brzozowa piszą 
nam ; 

Wprawdzie wyrzakł kiedyś jeden z naszych 
posłów, że na wiecach Kolei się nie budnje, to 
jednak zagrożeni w sprawie połączenia kolejo- 
wego Brzozowa wiecem w Pilznie, zmuszeni by 
liśmy podobne zgromadzenie do Brzozowa zwo- 
łać, Tu dowiedzieliśmy się najpierw z nst po- 
sła Dra Białego, że budowa linii Jasło 
Dębica nie tylko wcale od budowy 
naszej kolei nie zależy, lecz owszem 
jest pewną i nikt jej najmniejazych 
przeszkód czynić nie myśli. Uspokojeni 
więc na duchu, że naszą sprawą nikomu krzy- 
wdy nie wyrządzimy poczęliśmy się zastanawiać 
nad Sprawą trasy. Przed laty bowiem pragnął 
nas Wydział krajowy uszczęśliwić koleją do Ry- 
manowa, któraby się kończyła we Wróbliko, a 
zaczynała w Humniskach i przeszłaby w czte- 
rokilometrowej odległości od naszego miasta. 
Otóż zgromadzenie interesentów jednomyślnie 
się oświadczyło za połączeniem Brzozowa s Kro- 
snem i postanowiono zgodnie i w porozumieniu 
obu miast projekt ten jaknajrychlej urzeczy- 
wistnić. 

W opisanym wiecu wzięli udział posłowie 
Dr Biały pp. Gorayski, Starowieyski, 
Skrzyński, a telegratficznie swój akces do 
uchwał powziętych nu wiecu nadesłaji JE. X. 
biskap Pelczar, oraz posłowie Stapińaki. 
Jabłoński i Dr Czaykowki. 

Wyniki spisu ludności w Rzeszowie. Osta- 
teczne obliczenie dokonanego śpisu ludności w 
Rzeszowie dało następujące wyniki: 

Ogólna liczba ladności obecnej w dniu 12 
grndnia 1910 wraz z załogą wojskową wynosiła 
23.688 osób. W porównaniu z poprzednim spi- 
sem ogólny przyrost ludności wynosi 3630, tj 
przeszło 18 procent. Gdy się weźmie w rachabę 
877 osób nieobecnych chwilowo lub stale, które 
jednuk w myśl przepisów zostały wciągnięte do 
spisów i od niej potrąci Się cyfrę 481 ludności 
obecnej czasowo, — otrzyma się cyfrę rzeczy 
wistą ludności Rzeszowa wynoszącą 24.084. 

Mężczj zn wykazuje spis 12.584, kobiet 11.104. 
Pod wzgiędem wyznań dzieli się Indność nastę - 
pująco: rzymsko-katolickigj 13.872, grecko-ka- 
tolickiej (tu należy głównie załoga wojskowa) 
951, mojżeszowej 8785, reszta przypada 
na inne wyznania. W porównaniu z ostatnim 
spisem ludności nastąpił wzrost u ludności wy- 
znania rzymsko-katolickiego o 137 procent, 
mojżeszowego o 198 procent, czyli żydzi 
wzrośli o 6'1 procent więcej, niż ludność 
rzymsko-katolicka. 

Co do używania języka potocznego ludność 
dzieli się następująco: językiem polskim posłu: 
guje się 22.158 osób, ruskim 694, niemieckim 
454, czeskim 101. 


` f . 
Że świata. 
Odkrycie teologa. Dziennik węgierski „A Nap, 
donosi o rzekomem kapitalnem odkryciu nau- 
kowem profesora teologii w Granie Dra Gusta- 
wa Peesi, który usiłuje zachwiać nietylko pra- 
wo Newtona, lecz toorya astronomiczne i przy 
rodniczo-nankowe, wskazując przytem całkiem 


nowe perspektywy. Jak oświadcza sam prof. | 


Pecsi koła naukowe węgierskie „zachowają się 
względem niego niedowierzająco, natomiast od 
uniwersytetu rzymskiego otrzymał wezwanie za- 
praszające go do przybycia na międzynarodowy 
kongres przyrodników, mający się odbyć w Bo 
lonii pomiędzy 8—14 kwietnia. Prof. Pecsi uda- 
je się na ten kongres w celu przedstawienia 
swej teoryi. 

Wslrząsająca tragedya wydarzyła się osta- 
tnimi dniami w Berlinie. Pewien furman nazwi- 
skiem Runge został uwięziony pod zarzutem 
znęcania się nad żoną i dziećmi. W sobotę ro- 
zeszła się pogłoska, iż Runge zbiegł z Moabitu, 
a wiadomość ta przeraziła do tego stopnia żonę 
jego, że ta ulogając panicznemu strachowi przed 
zemstą męża nad nią i dziećmi, postanowiła 
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otruć dzieci i siebie samą sinkiemm potasu. — 
W tym celu zmieszała z kawą truciznę, przy- 
niesioną dawniej jeszcze przez męża i dała ją 
do wypicia najprzód najmłodszemu synkowi. 
Chłopiec zmarł natychmiast, 2 to samo spotkało 
i drugie dziecko, 

Najatarsze 7-letnie dziecko broniło się od 
wypicia napoju wszelkiemi siłami, widząc zgon 
młodszego rodzeństwa, lecz 8zslona matka wiala 
mu do ust Siłą kawę z trucizną I zmusiła gojdo 
przełknięcia tejże. W ostatniej chwili nieszczę= 
śliwa Kobieta porzaciła myśl samobójstwa i u- 
dawszy się do swej siostry opowiedziała jej ze 
spokojem o strasznym awym czynie. Następnego 
dnia powróciwszy do mieszkania, pożegnała 
zwłoki dzieci, przywdziała żałobą i zgłosiwszy 
się na policyę opowiedziała monotonnym gto- 
sem o otrucia dzieci. Urzędnicy policyjni byli 
z początku przekonani, że mają do czynienia 
z obłąkaną, lecz wkrótce sprawdzili, że mają 
przed sobą prawdziwą trocicielkę własnego po- 
tomstwa, 

Kiedy jej oznajmiono, że mąż jej znajduje 
się w więzieniu i Że obawa przed nim była 
nieuzasadnioną, nie chciała temu wiertyć, gdy 
zaś przytoczono jej na to dowody, straciła przy- 
tomność, popadłszy przedtem w długotrwałe 
omdlenie. 


Nekrologia. (Przedwczesny zgan). — 
W niezwykle smutnym obrzędzie pogrzebowym 
uczestniczyły dnia 28 lutego b. r. w Rajczy 
(powiecie Żywieckim) tysiączne rzesze parafian, 
okolicznej inteligencyi, krewni i znajomi, któ- 
rzy na miejsce wiecznego Spoczynku odprowa- 
dzali zwłoki przedwcześnie zgusłego, nieodżało- 
wanej pamięci kapłana X. Michała Janow- 
skiego. 

Straszuym ciosem dotkniętym rodzicom to- 
warzyszył żal powszechny, ponieważ śp. X. Mie 
chał Janowski, otrzymawszy zaledwo w lipcu 
ubiegłego roku Święcenia kapłańskie w 22 ro= 
ku Życia, młodzieniaszek prawie, społeczaństwa, 
z którego wyszedł nadzieja, a zawodu kapłań= 
skiego cbluba prawdziwa, do niedawna jeszcze 
dobrem cioszący się zdrowiem, padł ofiarą gor- 
liwego pełnienia obowiązków i zginął jak %oł- 
nierz na posterunku, nabawiwszy Się zarażłiwej 
choroby, która tak młode życie złamaia. 

Mieczysława Kupcówna, uczenica II A 
klasy Seminaryam nauczycielskiego żeńskiego, 
zmarła dnia 14 bm. Pogrzeb odbędzie się we 
czwartek dnia 16 bm. o godz. 3 popołudniu g 
domu przy ul. Basztowej L. 3, Nabożeństwo ża- 
łobne odprawionem będzie w kościele św. Anny 
dnia 16 o godz. 8 rano. 

.p. Kupcówna należała do najwzorowszych 
uczenie Zakładu, odznaczała się nadzwyczajną 
piłnością i sumiennością w spełnianiu obowiąz- 
ków. Śmierć jej to wielka strata dla stroaka- 
nej rodziny, zakładu i społeczeństwa. 

Dzisiaj zmarł w szpitalu św. Łazarza w 
Krakowie X. Józef Hajda, proboszcz 
z Qrojca. 

W Starym Sączu zmarł dnia 5 bm. Jan 
Niepokoy c. k. oficyał sądowy, mająe lat 37. 
Był to człowiek powszechnie lubiany i szano- 
wany dla prawości charakteru i wielkich zdol- 
ności. Pogrzeb odbył się dnia 7 bm. przy udzia- 
le miejscowego duchowieństwa, Sokołów, sądu i 
liczńej rzeszy wiernych. Kondakt prowadził brat 
zmarłego X. Stanisław Niaepokoy, proboszcz i 
dziekan w Szałowej. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie, 


Środa. „Legenda z Ercynu*. 
Czwartek. „Wesele“, 

Piętek, „Król“. kom. w 4. aktaeb. 
Sobota. „Hipolytos-Fedra*. 

Niedziela popoł. „Szklana góra”. 
Niedziela wieczór. „Hipolytos-Fedra** 
Poniedziałek. „Książę małżonek", 


Repertuar teatru indowego w Krakowie. 


Środa. „Krowoderskie zuchy“. 
Czwartek. „Krowoderskie zuchy“, 
Piątek. „Krowoderskie zuchy”. 
Sobota. „Sprawa kobiet". 


R O EZ c 


kronika literacko-artgstyczna. 


Leoncavailo pracaje nad nową operą p. t. 
„Prometeusz*. Libretto pisze Collantti, który 
opóźnił się z zamówionym tekstem. „Prome- 
teusz* ma być wyzwolonym przez miłość ko- 
biety, która zwalcza Zeusa-Siłę. Twórca „Paja- 
ców" miał oświadczyć pewnemu dziennikarzowi, 
iż postawił sobie zu zadanie pogodzenie ļ zje- 
dnoczenie nowoczesnej orkiestracyi z tą linią 
melodyi, jaka została przekazaną przez sztukę 
jego ojczyzny. Dążenie to ma być uwidocznio- 
nem szczególnie w operze „Maja“, która ma 
być wystawioną niebawem w Berlinie. Leonca- 
vallo zapewnił przytem, iż pozostawał zawsza 
wiernym tej myśli, stanowiącej zaruzem jego 
program i że wyrazem tej idei są właśnie „Pa- 
jace“. Pragnę zawsze mówić tylko o ludziach i 
tylko o ludziach. To co jednak nazwać można 
mnzykalno-ludzkiem — jeśli wolno mi tak się 
wyrazić — to właśnie uczucie“, 


Morderstwo polityczne. 


Sprawa Trudnowskiego. 
Dzień pierwszy. 

Po dłuższej przerwie rozpoczęła się dzi- 
siaj przed sądem przysięgłych rozprawa, od- 
roczona przed kilku miesiącami, przeciw za- 
bójty śp. Rybaka, Trudnowskiemu i domnie- 
manemu wspólnikowi jego Sadowskiemu. — 
Pierwsza rozprawa odbyła się, jak wiadome, 
24 listopada ub. r. 

Akt oskarżenia obecnej rozprawy pozo- 
stał tep sam, co przy pierwszej rozprawie. 
Rozszerzono jedynie materyał śledztwa. Roz- 
prawie przewodniczy radca Jasiewicz, ja- 
ko wotanci, zasiadają radcy Obtułowicz 
iNiklewicz, oskarża prokurator Dr W aj- 
da, broni adwokat Dr Marek, stronę po- 
szkodowaną t. j. rodzinę Rybaka zastępuje 
adwokat Dr Szalay. Jako rzeczoznawcy 
rusznikarze. zasiadają pp. Stubner Wilhelm 
i Bolesław Wamecki. 

O godz. 9 rano wylosowano ławę przy- 
sięgłych, w skład któr:-j wchodzą pp. Sikor- 
ski Karol, Woyczyński Roman, Zaba Jan, 
Tomiński Ignacy, Rzymek Franciszek, Bie- 


żeczki wkładkowe 


graniczne pod najdogodniejszymi warunkami. 


Kantor Wymiany z dniem 15 lipca b. r. przeniesiony do lokalu parterowego (Rynek główny, Linia A-B L. 44. 
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lak Piotr, Prażmowski Piotr, Wiśniewski 
Adam, Butrymowicz Tadeusz, Węglarski Ta- 
deusz, Dobrowolski Michał, Sitko Wojclech. 
Jako zastępcy zasiedli pp. Reiter Piotr, MI- 
chalski Franc. i Grabowski Wincenty. 

Na sali zjawili się pod eskortą straźni- 
ków obaj oskarżeni. Na Trudnowskim znać 
przebywanie dłuższe w więzieniu. Sadowski 
przybył ubrany w czarny surdut i z zacie- 
kawieniem rozgląda się po Sali. 


Pani Rybakowa. 

Przy stole obrońców obok Dra Szalaya 
zasiadła, jako oskarżycielka. pani Rybakowa. 
Uhrana w ciężką żałobą, szczupła, średniego 
wzrostu, twarz ma bardzo bladą, prawie 
przeźroczystą. Na twarz spuściła czarny we- 
lon, dosyć przejrzysty, przez który widać za- 
ostrzone rysy jej twarzy. 


Początek rozprawy. 

Po odebraniu generaliów od oskarżonych, 
przystąpił przewodniczący do odczytywania 
aktu oskarżenia. Odczytywanie trwało do 
godz. wpół do 11. 

Następnie przewodniczący zwrócił uwagę. 
że pani Rybakowa dopóki nie zostanie prze- 
słuchana, jako świadek, nie powinna znajdo- 
wać się na sali rozpraw. Prokurator oświad- 
cza się na wezwanie przewodniczącego za 
ścisłem stosowaniem ustawy w tej sprawie, 
podobnie i Dr Marek. Po naradzie postana- 
wia trybunał wezwać p. Rybakową do opu: 
szczenia sali, a przewodniczący uwalnia ją 
do godz. 4 popołudniu. 


Przesłuchanie Trudnowskiego. 


Przew. Czy pan poczuwa się do winy? 

Osk. Owszem, ale nie w tym sensie, jak 
to rozumie akt ośkarżenia. Zabiłem Rybaka 
z rozkazu i pod przymusem party. 

Przew. Co to za partya? 

Osk. Narodowy Związek robotniczy. 

Przew. wzywa oskarżonego do opowie- 
dzenia przebiegu swego życia. 

Os K. opowiad krótko historyą wyprawy 
jego do Prus, znajomości z Sadowskim, spra- 
wę choroby w szpitalu. Podaje te same szcze- 
góły snane z pierwszej rozprawy. 

Przew. Dlaczego pan był w szpitalu? 

Osk. Gdyż próbując rewolwer, który ku- 
piłem w Prusiech, postrzeliłem się. 

Przew. A gdzie to było? 

Osk. Nie pamiętam. 

Przew. Niech pan opowie przebieg zaj- 
ścia z Rybakiem. 

Osk. Przyjechał kolega z Warszawy, któ- 
ry przywiózł mi przed obchodem Grun waldz- 
kim na dzień list z Warszawy. Na ręce tego 
kolegi składałem przysięgę związkową. Był 
to inteligent. 

Przew. On należał też do partyi bojo- 
wej? 

Osk. On miewał wykłady, 

Przew. Jaką pan składał przysięgę ? 

Osk. Przysięgę wykonałem w Królestwie 
Polskhiem na bezwzględne posłuszeństwo sier- 
żantowi organizacyi. 

Przew. Czy panu nie przyszło na myśl, 
że ta przysięga obowiązuje tylko w Króle- 
stwie? 

Osk. Ja przybywając tu nie wiedziałem, 
że będą musiał do niej się zastosować. 

Przew. Czy nie przyszło panu na myśl, 
że ta przysięga pana tu nie obowiązuje? 


Osk. Przysięgałem raz i od tego nikt 
mnie zwolnić nie mógł. Inaczej byłbym po- 
hańbiony. 


Prsew. Niech pan dalej mówi o liście 
owym. 

Osk. Otrzymałem list do zgładzenia Ry- 
baka. Wzywano mnie z powołaniem nazprzy- 
sięga złożoną do zabicia Rybaka. 

Przew. Pan trochę inaczej to przedsta- 
wiał przedtem. 

Osk. Podaję tylko treść. 

Przew. Jaki był podpis na liście ? 

Osk. Pieczęć Związku i litera S. 

Przew. Co pana upewniło o autenty- 
ezności listu? 

Osk. Ten kolega, który go przyniósł, 
oraz pieczęć. Była dołączona fotografia Ry- 
baka i adres jego w Tow. Szkoły Lud. 

Przew. Czy pan Rybaka znał? 

Osk. Przypomniałem sobie, że on miewał 
wykłady w organizacyi jako inteligent. 

Przew. Niech pan opowiada dalej. 

Osk. Pod wrażeniem obchodu grunwaldz- 
kiego napisałem do owego kolegi, że podej- 
mę się rozkazu. Koledze napisałem, aby mój 
list podał tam, skąd dostał pierwszy list. 

Przew. A co było potem? 

Osk. Dostałem potem drugi list, w nim 
zaś drugą fotografię Rybaka. W nim dono- 
szono mi — kolega z Warszawy — że o- 
trzymam broń na plantach, na pierwszej 
ławce przy ul. Zwierzynieckiej. List dosta- 
łem w sobotę — broń miałem dostać w po- 
niedziałek. 

W poniedziałek zastałem na owej ławce 
kolegę z organizacyi, ¡który dał mi pudełko. 
W pudełku był browning i 4 naboje. Zosta- 
wiłem go w domu pod poduszką. 

Przew. Kiedy pan ów browning zaczął 
nosić przyz sobie ? 

Osk. W sobotę, gdyż bałem się, aby mi 
go z domu nie ukradli. 

Przew. Czy pan w sobotę spotkał się 
z Sadowskim ? 

Osk. Przyszedł do mnie w sobotę, abym 
mu oddał 26 kor. 

Przew. I cóż mu pan odpowiedział? 

Osk. Aby na mnie czekał na rogu ulicy 
Długiej i plant, gdyż odbiorę pieniądze od 
kolegi i oddam mu. 

Nowego kolegę spotkałem na plantach ko- 
ło Uniwersytetu i prosiłem go o zwrot. On 
jadał obiady w jarskiej kuchni. Umówiliśmy 
się z Sadowskim, aby w poniedziałek o go- 
dzinie 9 spotkać się na plantach, bo wtedy 
ów kolega miał mi pieniądze zwrócić. 

Sadowski przyszedł, czekaliśmy przeszło 
godzinę, ale kolega ów nie przyszedł. 

Przew, Czy pan wiedział, gdzie Rybak 
mieszkał ? 

Osk. Nie. 

Przew. A gdzie pracował? 

ęOsk. Dopiero z kartki organizacyi do- 
wiedziałem się. Poszedłem na Floryańską i 
tam zobaczyłem szyld Towarzystwa. 


Następnie opowiada oskarżony przebieg 
spotkania z Rybakiem na ul. Floryańskiej, 
podając szczegóły morderstwa równie niedo- 
kładnie, jak przy pierwszej rozprawie. Powo- 
łuje się na to, że pod wrażeniem widoku Ry- 
baka stracił przytomność, 

Przewodn. Czy pan wyjął zaraz rewol- 
wer ? 

Osk. Nie wiem, bo nie zdają sobie zu- 
pełnie sprawy z przebiegu zajścia. 

Przew. Czy widział pan Rybaka przed 
strzałem, czy pan szedł za nim? 

Osk. Nic nie wiem. 

Przew. odczytuje poprzednie tłomacze: 
nie oskarżonego, sprzeczne z  dzisiejszemi 
zeznaniami i zapytuje, które prawdziwe ? 

Osk. Cofam te zeznania, gdyż były one 
tylko wymysłem moich współwięźniów, którzy 
mnie tak nauczyli. 

Przew. Czy browning nosił pan nabity 
od soboty ? 

Osk. Nosiłem. Z bronią nauczyła mnie 
obchodżić się organizacya. 

Prze,w. Czy klapa bezpieczeństwa była 
zamknięta ? 

Osk. Nie pamiętam. 

Przew. Bo w takim razie byłby on za- 
wsze gotów do strzału ? 

Osk. Nie przypominam sobie. 

Przew. Dalszy przebieg zajść po zamor- 
dowaniu czy pan pamięta ? 

Osk. Nie pamiętam. Zdaje mi się, że ktoś 
mnie bił, 

Na tem przewodniczący zakończył swe 
pytania. 

Przys Butrymowicz zapytuje o szcze- 
góły z życia oskarżonego. 

Osk. opowiada przebieg dzieciństwa swe: 
go, ukończenie Ślusarstwa i t. d. 

Przys Butrymowicz, Kiedy pan wstą- 
pił do organizacyi ? 

Osk. W czasach rewolucyjnych. 

Przys. Butrymowicz. Kiedy pan skła- 
dał przysięgę ? 

Osk. Dwa razy. Zaraz po wstąpieniu i 
potem w partyi bojowej. 

Przys. Butrymowicz. Czy w statucie 
waszym była mowa o posłuszeństwie ? 

Qsk. Posłuszeństwo było bezwzględnie 
obowiązujące. 

Przys. Butr. Czy był tam przepis o ka- 
rze Śmierci za nieposłuszeństwo ? 

Osk. Było postanowienie zupełnie ja- 
sne, 

Przys. Butr. Czy paa w Warszawie do- 
stawał jakie rozkazy od organizacyi? 

Osk. Owszem, rozdawanie bibuły, óćwi- 
czenie w broni itp. Dostawałam polecenia od 
dziesiętnika. 5 

Przys. Butr. Czy pan dostał kiedy już 
jaki rozkaz na piśmie do wykonania? 

Osk. Nie. 

Przys. Butr. Czy pan u kolegi jakiego 
taki rozkaz widział ? 

Osk. Nie. Tylko zawiadomienia z partyi 
przynosił dziesiętnik. Innych rozkazów nie 
widziałem. 

Przys. Butr. Zabitego poznał pun na ul. 
Wolskiej. Czy pan słyszał tam co złego o 
nim ? 

Osk. Nie. 

Przys. Butr. A w Warszawie pan Już 
słyszał co złego o Rybaku ? 

Osk. Słyszałem tylko, że organizacya ma 
poszlaki, że jest w partyi jakiś zdrajca. 

Przys. Butr. A ile razy pan widział Ry- 
baka w Warszawie? 

Osk. Trzy razy. 

Przys. Butr. A wtedy pan słyszał o nim 
co złego ? 

Osk. Nie. 

Przys. Węgrzynowicz. Czy pan zna 
wypadek, aby za niewykonanie wyroku za- 
bito kogo ? 

Osk. Owszem, słyszałem, na ulicy Wol- 
skiej był taki wypadek. Pewien kolega pie- 
karz został ukarany za niewykonanie wy- 
roku. z 


Pytania prokuratora. 


Prok. A dlaczego rodzice pisąli do pana 
w ten sposób, jakby pana ktoś postrzelił ? 

Osk. Nie zrozumieli listu, Ja sam się 
postrzeliłem i nie mogłem pracować. 

Prok. Czy pan szukał gdzie pracy ? 

Osk. Owszem, jeździłem do Katowie i 
tam pracowałem przy robotach polnych. 

Prok. A gdy pan wrócił z roboty, ile 
pan miał pieniędzy ? 

Osk. Około 20 mk. 

Prok. To było około 14 lipca. Jakże pan 
mając tylko 20 mk., pożyczył 40 kor. równo: 
cześnie koledze ? 

Osk. Rodzice przysłali mi 25 rbl. 

Prok. Kiedy pan o nie pisał ? 

Osk. Po wyjeździe do Prus. 

Prok. Dobrze, ale pan był winien także 
i Sadowskiemu. Pan mówił, że pan owego 
kolegę, który panu był winien, spotykał w 
jarskiej kuchni. Dlaczego wtedy w ponie- 
działek, zamiast na darmo czekać na plan- 
tach, nie poszliście z Sadowskim do owej 
kuchni i tam go nie wyszukali ? 

Osk. Nie daje dokładnego wyjaśnienia. 

Prok. Na podstawie zeznań Sadowskie- 
go podnosi, że Trudnowski pokazywał mu na 
Panieńskich skałach sztuczki strzelania z 
browninga. Tem samem miał pan łatwość 
dostania broni? 

Osk. Sadowski kłamie. Ja w Krakowie 
z bronią nic nie miałem do czynienia. 

Prok. jeszcze raz stwierdza, że zeznania 
Sadowskiego wskazują inaczej. - 

Osk. Zaprzecza jeszcze raz i podaje, że 
strzelał tylko w parku Krakowskim. 
Prokurator przechodzi następnie szczegóły 
spotkania się z Sadowskim Trudnowskiego 
w Krakowie, wykazując szereg sprzeczności. 
Oskarżony broni się niepamięcią szczegółów 
spotkania. 

Dr Marek. Pytania stawiane dotychczas 
oskarżonemu, z wyjątkiem pytań sędziów 
przysięgłych nie zmierzają do właściwego 
celu. Rozprawa ma iść w tym kierunku, by 
wykazać, czy Związek narodowy wydał rze- 
czywiście wyrok i czy Trudnowski działał 
pod wpływem nieodpartego przymusu. 

W akcie oskarżenia przedstawiony jest 
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mada ludzi, kiórzy nie wiedzą o co im cho- 
dzi — a Trudnowski jako obłąkaniec, który 
nie wiadomo dla jakich powodów popełnił 
zbrodnię. Wyjaśnienie celów i organizacyi 
Związku robotniczego znajdujemy w akcie 
oskarżenia prokuratoryi Warszawskiej, a na 
skutek denuncyacyi Rybaka skazano na ka- 
torgę kilkunastu członków tej organizacyi. 
W statucie tego związku, który jest podany 
w akcie oskarżenia prokuratoryi warszaw- 
skiej, powiedziane jest, że nietylko zdrada, 
ale nawet niesubordynacya zwykła pociąga 
za sobą karę Śmierci. Stawiam wniosek o 
odczytanie tego aktu oskarżenia. 

Do Trudnowskiego: Niech pan opisze 
swoje przejścia po uwięzieniu pana przez 
Ochranę. 

Prokurator sprzeciwia się stawianiu tego 
pytania. 

Przew. Uchylam to pytanie. 

Dr Marek do Trudnowskiego: Czy pa- 
na bito w „ochranie* ? 

Trudnowski: Tak jest. — Bito mnie 
po głowie, od tego czasu jestem chory. 

Dr Marek. Zapytać muszę w takim ra- 
zie p. prokuratora, co się stało z wnioskiem 
jego o zbadanie stanu umysłowego oskarżo- 
nego. Wiem, że wniosek taki był postawio- 
wiony i że Trudnowski był badany przez 
psychiatrów, lecz tego nie znajdują w aktach 
sprawy. 


Przerwa. 


Przewodniczący zarządził 
przerwą. 

Po przerwie zawiadomiono o zasłabnięciu 
jednego z przysięgłych p. Tomińskiego. 
Po zbadaniu przez sądowego lekarza Dra 
Łobaczewskiego, uwolniono p. Tomińskiego, 
a na jego miejsce powołano zastępcę przy- 
sięgłego p Rajtera. 


20 minutową 


Przesłuchanie Sadowskiego. 


Na salę wprowadzają Sadowskiego 
oskarżonego o współwinę. 

Przewodn. Czy pan się poczuwa do 
winy ? 

Osk. Nie. Należałem do Związku Naro- 
dowego robotniczego. 

Związek ten postawił sobie za cel wy- 
walczenie niepodległej Polski demokratycz- 
nej. Związek dzielił się na dwie części: o- 
światową i bojową. Do tej drugiej nie nale- 
żałem. Miała ona za cel zwalczanie wrogów, 
do których zaliczano także prowokatorów i 
zdrajców. 

W marcu zawiadomił nas Tarantowicz 
(zamordowany w Rzymie, jako prowokator). 
že w łonie Związku są zdrajcy, że rozpocz- 
nie się śledztwo, do którego wydelegowany 
został z Petersburga rotmistrz Arystow. I 
rzeczywiście aresztowano 13 marca cały sze- 
reg naszych członków. Mnie aresztowano 14 
marca. Nie mogąc wyciągnąć odemnie ża- 
dnych zeznań groźbą, ofiarowano mi w za- 
mian za denuncyacyę intratną robotę, która 
za cel miała rozbicie organizacyi żydowskiej 
„Bundu*. Odmówiłem, Wydalono mnie za 
granicę. Byłem w Krakowie, potem w inte- 
resach rodzinnych wyjechałem do Królestwa 
iw Sosnowcu zostałem z powodu donosu 
prowokatora aresztowany 22 kwietnia 1910 
roku. W więzieniu poznałam Trudnowskiego 
i dowiedziałem się, że należy do tej samej, 
co ja organizacyi. Uwolniony, otrzymałem 
jako miejsce pobytu Radom, gdzie mnie je- 
dnak „ochrana* aresztowała i wydaliła do 
Ojcowa, tu znowu zostałem aresztowany i 
wreszcie wysłano mnie do granicy Galicyi i 
przybyłem do Krakowa. 

U Trudnowskiego w Krakowie mieszka- 
łem przez 6 dni, potem przeprowadziłem się 
na ul. Wolską. 

Trudnowski pożyczał odemnie kilka razy 
pieniądze, — razem pożyczył trzydzieści 
koron. 

Mówiłem mu, by nie siedział w Krako- 
wie, gdzie niema zarobku i radziłem, by wy- 
jechał do Katowic. 

W sobotę i niedzielę przed dniem kryty- 
cznym byłem znowu u Trudnowskiego, bo 
obiecał mi oddać pieniądze. W puniedziałek 
szedłem z jednym 2e znajomych p. Furmań- 
czykiem i koło ul. św. Tomasza na ul. Flo 
ryańskiej spotkaliśmy Trudnowskiego, który 
przeszedł koło nas, ukłoniwszy się. O zamor- 
dowaniu Rybaka przez Trudnowskiego du- 
wiedziałem się z gazet. 

Przew. Gdzie się pan spotkał z Fur- 
mańczy kiem ? 

Sadowski. Na ul. Floryańskiej. 

Przew. On jednak zeznał że na Linii 
A—B. 

Sadowski. Faktem jest, że z Trudnow- 
skim spotkaliśmy się obaj z Furmańczykiem, 
gdy szliśmy przez uł. Floryańską ku Bramie 
Floryańskiej. Trudnowski ukłonił się tylko 
i przeszedł szybko, tak, że Furmańczyk za- 
pytywał: „Dlaczego ten waryat tak leci?* 

Przew. Na policyi zeznał pan, że pan 
Trudnowskiego nie znał, że się z nim nie 
widział itp. 

Sadowski. Protokół policyjny jest nie- 
dokładny. Zeznałem, że znam Trudnowskie- 
go, ale że tylko go na ulicy widziałem, nie 
rozmawiałem z nim jednak, ani nie podawa- 
łem mu broni, jak tego chciał p. Karcz. 

Przew. Czy pan w więzieniu rozmawiał 
z kim o swej sprawie? 

Sadowski. Tak jest, wszystkim wię- 
Źźniom opowiadałem to samo, nikogo nie wy- 
różniałem. Zeznaniom Stopy nie należy da- 
wać wiary. 

Przew. Czy pan znał Rybaka? 

Sadowski. Qdy w 1909 r. siedziałem 
po raz pięrwszy na ul. Spokojnej, dowiedzia- 
łem się o postępkach Rybaka. Mianowicie o 
wydaniu w ręce Ochrany przez Rybaka pseu- 
donimowego artykułu, nadesłanego przez je- 
dnego z naszych towarzyszy do redakcył 
„Kilińskiego* prowadzonej przez Rybaka. — 
Nazwiska tego towarzysza nie mogę wyja: 
wić, gdyż nawet w obronie własnego życia 
nie wolno mi narażać mego kolegi. 

Rybakowi nie wolno było nigdy wyda- 
wać autorów artykułów, miał zaleconą jak 
największą ostrożność. 


Rybak nadto okazywał wiele niedbałości Wybrani zostali na członków radni: 


przejeżdźałem przez granicę, prtzemytnik po- 
kazywał mi w jednej ż grot całe transporty 
bibuły agitacyjnej, którą tam porzucono, bo 
Rybak nie dopłacał za przenoszenie. 

Nadto od jednego z agentów policyi ro- 
syjskiej otrzymaliśmy listę prowokatorów, 
na której był umieszczony i Rybak. Również 
z jnnej strony mieliśmy ostrzeżenie przed 
Rybakiem. 

Na tem przerwano rozprawę do godz. 4 


popołudniu. 


* 
* 


Sala sądowa dla histeryczek. 


Sąd krajowy karny z okazyi procesu Tru- 
dnowskiego znowu wypowiedział wojnę... dzien 
nikarzom, zaprowadzając rozmaite utrudnienia 
przy spełnianiu przez nich ciężkich obowiązków 
sprawozdawczych. Kancelarya sądu wydała dla 
każdego dziennika po jednym bilecie wstępu, 
a organa wykonawcze nie wpuszczają na salę 
dziennikarzy, którzy przychodzą zmienić swoich 
kolegów! A przecież sprawozdawcy dziennikar- 
soy muszą Bię zmieniać, gdyż inaczej nie 
podołają robocie. Szykany te nie mają żadnego 
s-nsa, tembardziej, Że na procesie Tradnowskie- 
go niema bynajmniej takiego tłoku, aby kilka 
osób więcej na sali mogło czemkolwiek „zagra- 
żać“, Zakazy te świadczą również, że władze 
sądowe nie zdają sobie zupełnie sprawy z obo- 
wiązku, jaki spełnia prasa... P. Radoa, do któ- 
rsgo udał się członek naszej redakoyi o inter- 
wencyę i któremu tłomaczył bezmyślność szy- 
kan, skierowanych przeciw dziennikarzom — wy- 
kazając, Że na sali niema wcale tłoka, zape- 
wniał, iż popołudnin przyjdzie do sądu mnóstwo 
kobiet, żądnych słuchania zeznań p. Rybako- 
waj... 

Z tego wynika, że władze sądowe odmawia- 
ja na salę wstępu dziennikarzom i redaktorom, 
aby ci nie zajmowali miejsca... histeryczkom, 
uczęszczającym na rozprawy dla sensacyl.., 

Jest to istotnie zdamiewająra logika! Otóż 
masimy tu stwierdzić, że zawikłane procesy, po- 
raszające opinię publiczną, wymagają ze 
strony dzienników głębszej uwagi i zroznmionia 
rzeczy — a w tym celu jeden sprawozdawca 
dziennikarski nie wystarcza, bo przedewszyst- 
kiem redaktorzy i starsi członkowie redakoyi 
powinni mieć także możność przysłychania się 
rozprawie... Ale nasze władze sądowe mają pod 
tym względem swą odrębną logikę. Uważają 
widocznie, że w tym wypadku mają pierwszeń- 
stwo nie poważni przedstawiciele opinii publi- 
cznej, lecz... histeryczki... 


"WIA. M R ONY 
Dział ekonomiczny. 


O plantowanie cykoryi w kraju. 

W ostatnich latach dużo sią mówi i pisze 
o potrzebie uprzemysłowienia naszego kraju, a 
tem samem podniesienia dobrobytu jego i sta- 
wiania oporu obcym wyrobom. — Wszelkie je- 
dnak zabiegi i trudy jednostek częstokroć po- 
zostają daremnymi, częścią z powodu braku od- 
powiedniego zespolenia do wspólnej na tem pola 
pracy, częścią zaś z braka zrozumienia wła- 
snego interesu u tych właśnie osób, którym 
praca ta ma zapewnić korzyści. — Z takimi 
to trudnościami walczą założone w ostatnich 
latach z inicyatywy krajowej Ligi przemysłowej 
we Lwowie niemal we wszystkich miastach i 
miasteczkach — Towarzystwa pomocy przemy 
słowej, mające za cel wskrzeszenie w miastach 
i okolicach przemysła domowego, walczą też i 
przedsiębiorstwa większe i fabryczne, a co do 
ostatnich cytajemu następujący przykład: 

Założone za staraniem kilku szerzej myślą- 
cych o dobro kraju — na celu mających je 
dnostek stanęły w ubogiem naszem mieście w 
ubiegłym roku aż dwie fabryki: cykoryi 
Henryka Francka i wyrobów szamo- 
towych i kamionkowych, — zatrudniać 
mające setki ludzi z Skawiny i okolicy, 

Pierwsza rozpoczęła już ruch w jesieni ubie- 
glogo roku, zaś draga rozpocząć go ma już w 
tych czasach. — Fabryka oykoryi ogłosiła z 
wiosną 1909 r. w mieście naszem i okolicy, Że 
potrzebuje około 2000 morgów grun 
tu pod uprawą cykoryi, zaktórą pła- 


cić będzie 3 kor., za każde 100 kilo wy- i 


produkowanego surowca. — Pomimo tego, że 
wedle tej ceny morga gruntu pod cykoryę za- 
plantowanego zapewnić może dochód 160 do 
180 kor. rocznego dochodu, a więc kwotę, jaką 
Żaden inny prodakt nie daje i że grunt pod 
cykoryę nie potrzebuje tyle nakładu i pracy co 
inny produkt ziemny, mieszkańcy Skawiny i 
okolicy w ubiegłym roku zaplantowali z do- 
brymi wynikami, cykoryę zaledwie na 180 
morgach, tak, że wskutek tego zarząd fa- 
bryki, aby rozpocząć właściwą kampanię na 
wiosną bieżącego roku, zmuszony jest sprowa- 
dzać setkami wagonów cykoryę, z zagranicy i 
opłacać prócz cła wysokie należytości — prze- 
wozowe, jnż zatem w początkach swego istnie- 
nia fabryka narażoną jest na znaczne straty. 
Towarzystwo Pomocy przeinysłowej w Ska: 
winie wobec tej apatyi I braku zrozumienia wła- 


snego interesu tutejszych i okolicznych miesz- | 4 


kańców, mając na względzie zbliżającą się porę 
zasiewów wiosennych, pragnie zapomocą prasy 
zachęcić szerszą publiczność tutejszego powiata 
do robienia w bieżącym roka, choćby tylko 
próby sadzenia cykoryi na grnntach swoich i 
następnie sprzedaży tego prodakta fabryce Hen- 
ryka Francka w Skawinie, aby w ten sposób 
tej ostatniej, a właściwie setkom robotnikom 
szukającym w niej zarobku, przyjść z pomocą, 
zaś dotąd niezdecydowanym agraryaszom za- 
pewnić znaczne korzyści. 


a m 
Listy z Kraju. 

Rzeszów. Z Rady miejskiej. Na wstę 
pie posiedzenia Rady miejskiej, które się odby- 
ło w ubiegłym tygodniu, powołano w miejsce 
zmarłego proboszcza ks, Gryzieckiego zastępcę 
inż. Karasia do Rady. Następnie załatwione 
większą ilość spraw, jak np. sprawę obsadze- 
nia posad, rezygnacyi Dr Wachtla z obowiąz- 
ków i godności członka Magistratu, sprawą do 
staw, przynależności itd. Wreszcie przeprowa- 
dzono wybory do Rady szkolnej miejecowej. — 
Babiński, 


Związek Narodowy robotniczy — jako gro-|w prowadzeniu spraw organizacyjnych. Gdy X. Chmielnikowski, Dzianott, Dr Jabłoński, Dr 
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Kraus, Dr Reiner i Szybowicz, jako zastępcy : 
Łubieński, Barowicz i Birman. 

Podziękowanie. Komitet „Akademi- 
ckiej zabawy”, jednej z najlepszych zabaw te- 
gorocznego karnawału w Rzeszowie, przezna- 
czył cały dochód w kwocie 263 K na Towarzy- 
stwo Domu Zdrowia uczącej się młodzieży pol- 
skiej „Pomoc Bratnia“ w Zakopanem, Zarząd 
„Domu zdrowia“ przysłał komitetowi gorące 
podziękowanie, podpisane przez prezesa Dr Ży- 
chonia i sekretarkę p. Kaczewską — zakończo- 
ne zwrotem; „Oby iune miasta szły za przy- 
kładem Rzeszowa i szlachetnych inicyatorów !*. 

„Halka“ w Rzeszowie. Tow. muzyczne 
z Tarnowa wystawiło u nas w ubiegłą niedzielę 
„Halkę* Moniuszki pod batatą p. Surzyńskie- 
go. Pełne uznanie należy się znanym artystom 
p. Hendrichównie w roli Halki i p. Ladwigowi, 
prof. konserwatoryam, jako Januszowi, którzy 
zdołali zadowolić nawet  najwybredniejszych 
znawców. Dr Jendl jako Joatek i p. Aderowa 
jako Zofia zdołali dostosować się do ogólnego 
zespołu. Chóry, wcale dobre, były znakomicie 
wyówiczone. — To też opera ta spotkała się z 
ogólnem uznaniem, o czem świadczy fakt, że 
bilety na dłagi czas przed przedstawieniem były 
wysprzedane, 

Myślenice. („Czytelnia młodzieży katolickiej“). 
Dnia 12 b. m. odbyło się Walne Zgromadzenia 
Towarzystwa „Czytelni młodzieży katolickiej“ 
„pod wezwaniem św. Józefa“, — Przewodniczył 
Dr Gałuszka. — Po odczytaniu protokołu z osta- 
tniego zgromadzenia i po adzielenia absolato- 
ryum ustępującemu wydziałowi, przystąpiono do 
wyborów. Prezesem wybrano jednogłośnie wśród 
oklasków Dra Józefa Qałuszkę, lekarza miej- 
skiego, zastępcą również jednogłośnie wybrano 
Teodora Pitalę, zaszczytnie cenionego obywatela, 
do Wydziału z grona członków honorowych wo- 
szli: X. kanonik i proboszez Antoni Dobrzański, 
Leopold Śmietana, Franciszek Iskra i Stanisław 
Szczurowski; z członków czynnych : Józef Stein- 
del, Józef Święch (młodszy), Henryk Kadas, 
Franciszek Gorączko (młodszy), Franciszek 
Fitzke i Jan Tęczyński. 

Wynik jednogłośaego wyboru prezesa i za- 
stępey tegoż, wykazuje, że członkowie Czytelni 
mają do obu panów zupełne zaufanie. 

Nadmienić ta wypada, że i były prezes p. 
Józef Święch, wiceburmistrz, mimo, Żo nie pia ' 
stuje obecnie żadnej godności (z powodu braku 
czasu) wspiera na każdym kroku Towarzystwo 
i jest temuż oddany, co też na tem miejscu 
należy mu się gorące uznanie. 

Dnia 19 b. m. odbędzie się w kościele pa- 
raflalnym uroczyste nabożeństwo, jako w dniu 
Patrona Czytelni, — Ponieważ prazes Czytelni 
Dr Józef Gałuszka, obchodzi również w dnin 
tym imieniny, przeto członkowie Czytelni urzą- 
dzają na cześć jego w dniu 18 b, m. w sali 
Rady miejskiej wieczornicę, chcąc w ten sposób 
wyrazić swą wdzięczność za dzielną i skuteczną 
pracę około dobra tegoż Towarzystwa. 

O pracy zastępcy prezesa, p. Teodorze Pi- 
tali, wspomnimy po przedstawieniu „Zaczaro- 
wanego Koła“, które się odbądzie w dniu 25 
b. m. w sali „Sokoła“. 

W bieżącym roku obchodzić będzie Czytełnia 
25-letni jnbileusz, na którym to omawianą bę- 
dzie kwestya „Budowy własnego gmachu“, — 
co przy takich oRęciach i pracy dojdzie do sku- 
tku — tem więcej, że gmina miasta Myślenie 
zapewne i w czasie budowy przyjdzie chętnie Z 
pomocą Towarzystwu. 
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CENNIK 
izby handlowej i przemysłowej w Krakowle. 


z dnia 15 marca 1911 r. godzina 1 w poł. 


Waluty. 
Ruble papierowe 
Marki niemieckie 
Franki papierowe 
20-to frankówki w złocie 
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Listy zastaw ue. 


50/, Listy zast. prem. Banku hipotecz. 
4:/,0/, Listy zastawne Banku hipot. . 
o 


n n n U 
44/0 Listy zastawne Banku kraj.. . 
40], Listy zastawne Banku kraj. b 
40], Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. 
40/, Listy zast. gal. Tow. kred. 41-let. 
4°), Listy zast. gal. Tow. kred. 56-let. 


Obiigacye i pożyczki. 

4'|, Galicyjskie obligacye prapinao. . 
40), Pożyczka krajowa z r. 1883 . . 
4°), Pożyczka miasta Lwowa „, .. 

3a Pożyczka miasta Lwowa . . . 
Dh Obligacye komunalne Barku kraj. 
4:/,0/, Oblig. komunalne Banku kraj. 
40/5 Obligacya kolejowe. .: a.a. 


Losy. 
Losy miasta Krakowa 


Akcye. 


Akcye Banku hipoteczn. we Lwowie |6835 — | 630 — 
Akcye Banku. Galic. dia h.i p. w Kra- 


ario OT m 1 oi 485 — | 470 — 
Akoye kolei Karola Ludwika . . . „| — =| — 
Akcye kolei iwów-Czernlowce-Jassy |558 — | 663 - 

Publiczne zapisy długu. 

4:|,,0/, wspólna renta papierowa . .| 96 76] 97 26 
4*|,,'/, wspólna renta srebrna, . . .| 96 75) 97 = 
40j, renta koronowa austryacka . . „| 9a 75] 93 2 
40|, renta koronowa węgierska . . „| 91 75] 92 r 
40, renta austryacka w złocie |. . „| 115 25] 116 5 
dj, renta węgierska w złocie, . . „.|111 26] 111 7 


Kursa sẹ notowane bez kuponu bieżącego, który się 
osobno oblicza. i 
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»GŁOS NARODU: z dnia 16 Marca 1911. 


PREZES 


Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 


w Krakowie = 


zawiadamia niniejszem Członków uprawnionych do glosowania na mocy 
Art. 10. statutu, 


że wybory Delegatów do Zgromadzenia ogólnego tegoż Towarzystwa odbędą się w następujących terminach: 


Dnia 4 kwietnia 1911. 


Z miasta Lwowa wybór 5 Delegatów: 
we Lwowie w sali posiedzeń Rady miejskiej, o godzinie 11 przed południem, pod 
przewodnictwem Prezydenta Miasta Stanisława Ciuchcińskiego. 


Z okręgu miejskiego Tarnowskiego 
(obejmującego miasta: Tarnów, Białą, Wadowice, Wieliczkę i Bochnię) wykór i De- 
legata: w Tarnowie w sali posiedzeń Rady miejskiej, o godzinie 11 przed połu- 
dniem, pod przewodnictwem Burmistrza Dra Tadeusza Tertila. 


Z okręgu miejskiego Rzeszowskiego 
(obejmującego miasta: Rzeszów, Sanok, Jarosław i Sokal) wybór i Delegata: 
w Rzeszowie w sali posiedzeń Rady miejskiej, o godzinie 10%: przed południem, 
pod przewodnictwem Burmistrza Dra Stanisława Jabłońskiego. 


Z okregu miejskiego Stryjskiego 
(obejmujęcego miasta: Stryj, Drohobycz i Sambor) wybór i Delegata: w Stryju 


w sali posiedzeń Rady miejskiej, o godzinie 10 przed południem, pod przewodni- 
ctwem burmistrza Dra Juliusza Falka. 


Z miasta Czerniowiec wybór 1 Delegata: 
w Czerniowcach w sali posiedzeń Rady miejskiej, o godzinie 10 przed południem, 
pod przewodrictwom Burmistrza Feliksa barona Fiirtha. 


Z okręgu miejskiego Nowo-Sądeckiego 
(obejmującego miasta: Nowy Sącz, Gorlice, Jasło. i Krosno) wybr 1 Delegata: 
w Nowym Sączu w sali posiedzeń Rady miejskiej, o godzinie 11 przed południem, 
pod przewodnictwem Burmistrza Dra Władysława Barbackiego. 


Z okręgu miejskiego Przemyskiego 


(obejmującego miasta: Przemyśl, Jaworów, Gródek Jagielloński i Żółkiew) wybór 
Delegata: w Przemyślu w sali posiedzeń Rady miejskiej, o godzinie 11 przed 
południer, pod przewodnictwem Burmistrza Dra Franciszka Dolińskiego., 


Z okręgu miejskiego Tarnepolskiego 


(obejmującego miasta: Tarnopol, Brody, Złoczów, Brzeżany i Trębowlę) wybór 
i Delegata: w Tarnopolu w sali posiedzeń Rady powiatowej o godzinie 4 po po- 
łudniu pod przewodnictwem wicemarszałka pow. Dra Stanisława Glogiera. 


Z okręgu miejskiego Stanisławowskiego 


(obejmującego miasta: Stanisławów, Buczacz, Kołomyję i Sniatyń) wybór 1 Delegata: 
w Stanisławowie w sali posiedzeń Rady miejskiej o godzinie 11 przed południem 
pod przewodnictwem Burmistrza Dra Artura Nimhina. 


Dnia 24 kwietnia 1911. 
Z miasta Krakowa z Podgórza wybór 6 Delegatów: 
w Krakowie w sali posiedzeń Rady miejskiej o godzinie 9 rano pod przewodnictwem Prezydenta miasta Dra Juliusza Lea. 


Dnia 5 Kwietnia 1911. - 


Z obwedu Bocheńskiego wybór 3 Delegatów: 


w Bochni w sali posiedzeń Rady miejskiej o godzinie 10 przed południem pod 
przewodnictwem Zdzisława Włodka. 


Z obwedu Lwewskiego wybór 3 Delegatów: 


we Lwowie w sali posiedzeń Rady powiatowej o godzinie 11 przed południem 
pod przewodnictwem Marszałka pow. Leopolda Baczewskiego. 


Z obwodu Tarnowskiego wybór 3 Delegatów: 


w Tarnowie w sali posiedzeń Rady powiatowej o godzinie w pół do 12 przed 
południem pod przew. Marszałka pow. Dąbrowskiego Włodzimierza Sroczyńskiego. 


Z obwodu Brzeżańskiego wybór 3 Deiegatów: 
w Brzeżanach w sali posiedzeń Rady powiatowej o goezinie 11 przed południem 
pod przewodnictwem Marszałka pow. Ignacego Korzeniowskiego. 
Z obwsdu Samborskiego wybór 3 Delegatów : 
w Samborze w sali posiedzeń Rady powiatowej o godzinie 11 przed południem 
pod przewodnictwem Marszałka pow. Feliksa Sozańskiego. 
Z obwodu KS. Bukowińskiego wybór 3 Delegatów: 

w Czerniowcach w biurze Reprezentacyi Tow. Wzaj. Ubezpieczeń o godzinie 11 
przed południem pod przewodnictwem Posła do Sejmu Krzysztofa Abrahamowicza. 
Z obwodu Ks. Cieszyńskiego wybór 2 Delegatów: 

w Cieszynie w sali Domu narodowego o godz. 9rano pod przew. X. Fr. Michejdy. 


Dnia 6 kwietnia 1911. 


Z obwodu Czortkowskiego wybór 3 Delegatów: 
w Czortkowie w sali posiedzeń Rady powiatowej o godzinie 11 przed południem 
pod przewodnictwem Marszałka pow. Dra Stanisława Rudrofa. 
Z obwodu Przemyskiego wybór 3 Delegatów: 

w Przemyślu w sali posiedzeń Rady powiatowej o godzinie 11 przed południem 
ped przewodnictwem Marszałka pow. Mościckiego Stanisława hr. Stadnickiego. 
Z obwodu Stanisławowskiego wybór 3 Delegatów: 

w Stanisławowie w sali posiedzeń Rady powiatowej o godzinie 11 przed połu- 
dniem pod przewodnictwem Marszałka pow. Stanisława Cieńskiego. 

Z obwodu Jasielskiego wybór 3 Delegatów : 

w Jaśle w sali posiedzeń Rady powiatowej o godzinie 1 po południu pod prze- 
wodnictwem Marszałka pow. Tadeusza Sroczyńskiego. 


Z obwodu Sanockiego wybór 3 Delegatów: 


w Sanoku w sali posiedzeń Rady powiatowej o godzinie 11 przed południem pod 
przewodnictwem Marszałka pow. Karola Łępkowskiego. 


Z obwodu Żółkiewskiego wybór 3 Delegatów: 


w Żółkwi w sali posiedzeń Rady powiatowej o godzinie 12 w południe pod prze- 
wodnictwem Marszałka pow. Dra Stefana Dunin-Kozickiego. 


Z obwodu Wielkiego Księstwa Krakowskiego wybór 3 Delegatów : 


w Krakowie w sali posiedzeń Rady powiatowej o godzinie 11 przed południem 
pod przewodnictwem Marszałka pow. Dra Stefana Skrzyńskiego. 


Dnia 10 Kwietnia 1911. 


Z obwodu Kołomyjskiego wybór 3 Delegatów: 
w Kołomyi w sali posiedzeń Rady powiatowej o godzinie 11 przed południem 
pod przewodnictwem Marszałka pow. Stanisława Jasińskiego. 


Z obwedu Sądeckiego wybór 3 Delegatów: 
w Nowym Sączu w sali posiedzeń Rady miejskiej o godzinie 11 przed południem 
pod przewodnictwem Adama hr. Stadnickiego. 
Z obwodu Tarnopolskiego wybór 3 Delegatów: 


w Tarnopolu w sali posiedzeń Rady powiatowej o godzinie 3 po południu pod 
przewodnictwem Marszałka pow. Juliusza hr. Korytowskiego. 


Kraków, dnia 2 marca 1911. 


Z obwodu Rzeszowskiego wybór 3 Delegatów: 
w Rzeszowie w sali posiedzeń Rady powiatowej o goezinie 10 przed poduiemłu 
pod przewodnictwem Marszałka pow. Stanisława Jędrzejowicza. 
Z obwodu Stryjskiego wybór 3 Delegatów: 
w Stryju w sali posiedzeń Rady powiatowej o godzinie 3 po południu pod prze- 
wodnictwem Marszałka pow. Adama Onyszkiewicza. 
Z obwodu Wadowickiego 3 Delegatów: 
w Wadowicach w sali posiedzeń Rady powiatowej o godzinie 12 w południe pod 
przewodnictwem Marszałka pow. Marka Łuszczkiewicza. 
Z obwodu Złoczowskiego wybór 3 Delegatów : 
w Złoczowie w sali posiedzeń Rady powiatowej o godzinie 11 przed południem 
pod przewodnictwem Marszałka pow. Wincentego Gnoińskiego. 


Józef Meciński, 


Prezes Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie. 


Przedruk nie będzie płacony. 
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każdy kstar, chrypkę iub Kaszel zapimocą 
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Wyrób i skład główny === 


APTE A B. FRAGNERA 3 


C. k. Dostawcy Dworu. PRAGA-IIL, Hr. 203. 
1 fiaszka K. 2:20. Pocztą opłatnie za nadesłaniem z 
góry K. 290.3 flaszki za nadesłaniem z góry K. 
za nadesłaniem z góry K. 20 —. 
=m Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i markę ochronną. suzzzz 


Do nabycia w aptekach w Krakowie: apt. M. Masłewski, M. Reder 
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BUFETOWIEC 


uzdolniony w tym zawodzie w Cukierni 
Lwowskiej 


d. Michalik Floryańska l, 45. 
Potrzebny cukierniczy 


SUBJEKT sklepowy 


do Ameryki. Na żądanie wysyła też bezpłatnie 


i Kcólew. 


Cesarsko 


Biedny ut uczeń slady Stara 


poszukuje lekeyi z klas normalnych za skrom- 
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Stajdo Jan ul. u 
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Babki wiedeńskie — Babki 
weneskie — poleca 


Józei Siermontowski 


Pierwsza fabryka wyrobów cukierni- 
czych w Krakowie ulica Bracka. 
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tylko zamiejscowego z DL uzdol 
nieni m w wieku 14 lat przyjmie do praktyk: 


Władysław Czarnek 


Handel tow. MO Kraków, ul. Bługa 
LI KB 31453 


Sklep korzenny z trafiką 


dobrze prosperujący. na wsi (z doktorem), 
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pitalem 3—3 tys. koron, lub w 

życzki na miesięczne spłaty ob Sk i da. 
jąc jednomiesięczne gratiacwe mieszkanie 
na wsi przes lato. — Osobiste zajmowanie 
alọ handlem nie konieczne; lokacya pewna 
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Nadworna sztuczna farbiarnia | chamiczna pralnia E pra 


Wxsasne składy fabryczne: w Krakowie, ul. św Krzyża |. 7, Z 


yrespskty 


Siła i działanie 


l ul Karmelicka I. 10 — Fabryka: Berno Zeile 38 40. Teief Nr. 576. 
PE Proszę uważać na moją firmę z powodu nadużyć. 


Zamówienia z prowincyi jak najszybciej. 


(zwanej przedtem maścią cudowna). 

Zspobiega i u uwa zakażeniu krwi (Czyni 
operucyę zby'eczną. /rajduj: zastosowanie 
przy: zaiamawaniu przewodów melecznych, 
stsardnieniu piersi, itóży, wszeli kich zasta- 
rzełych ranach. niegojacy:h sią ranach na 
nogach przy zranienizch, nabizmieniu nóg, 


a nawet przy gige przy rapach powslłych 
przez uterzenie, peł nięci=. posip cięcie, lub zmiażdżenie ; 
z do wyciągnięcia wszelkich ciał dPeycu, jak: odłamków szkła, 


drzazzg drzewnych, piasku, śrutu, cierni i t, d.; przy wszelkieli 
| wrzodach, nowotworach, kacbankułach. naroś: iacb, nawet przy 
8 raku; prz y znnokoicach, obieraniu parnokci, pryszczach, 0- 
wrzodzoniach nóg, ranach zapalnych wszelkiego 
rodzaju, przy odmrożeniu członków przy odieżenu u cho 
g rych opuci: nięciach szyi, krwawiących wrzodach, przy ropie- 
J niach uszu i t, d. Mniej jax 2 słoiki nie wysyła się; Wysyłka 
| za nadeslaniem kwoty z góry. lub za pobraniem 2 słoiki ko- 
sztują kor. 360 — jedyne źródło zakupu 


Słynne piwa "GFT" e AD Piizneúskie „Ce- 
sarski Zdrój“ i Porter tenczyński *usae de raa 
Główny skład na Kraków i prowincye u jereraiucego zastępcy: 


iANTONIEGO TYLKI w Krakowie, ul. Mostowa 12. Tel. 560. 


Zamówiania na Kraków I prowincyę uskutecznia się natychmiast 


Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu“ 


wyszła ważna broszura polityczna p. t. 


Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego 


pod fachowem kierownictwem. tudzież napisał POLONUS. 
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podaje dokładne obliczenie kosztów i rozkład jazdy z domu aż 


Ameryki. — Dla spedycyi agenci poszukiwani. 


wdziwej ściągającej maści babkowej 


i Schuizeugel-Apothexe des A, Thierry in Pregrada bei Rohitseh. 
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Odznaczeny medalem i krzyżem. 


Zaklad ODAK 


Kraków, M Mikołajska 14, Telef. Nr. 248. 
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ceny umiarkowane. 
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Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczegól- 
nościgrobowcówi pom- 
ników tak w miejsu, jak 
na prowincyi. Poleca wielki wybór go* 
towych pomników piaskowych, marmuru 
i granitu. 


Ożeni się 


35 leini kawaler, kierownik szkoły, z ranna 
inteligentną z posagiem od 1—2000 Koron 
i w wieku od 20 do 30 lat, — ale porządną 
i gospodarną i w każdym względzie uczciwą. — 
Zgłoszenia z fotografią lub bez - lecz by- 
łahy pożądana — pod lit, „F, F. F.“ poste 
restanto Maków za okazaniem pocztowego 
| recepisu nadawczego do „Głegu Narodu“ z 

11,8 1911 --- Sprawa seryo traktowana, 


je mazury, polki i piewy 


0 hai. począwszy 
Annale i y do kostyumów maskowych, 
odrączniki dla aranierów. 
Biblioteki dla teatrów amatorskich i mo- 
nologi rozmailej Ueści poleca 
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"Księgarnia Polska i skład nut 


Pe. Eberta w Krakowie 


ul. Floryańska i. 35. 


_ Ożeni się 


trzędnik państwowy ze stałą siedzibą w Kra- 

kowie, przystojny, wysoki, kawaler, lat 29 

z roczną płacą 5000 Ki z prawem do eme- 

rytury z przystojną panną katoliczką z pro- 
wincyi. Posag wymagany. 


Zgłoszenia z fotografią pod Nadzieja, poste 
restante Kraków rż „aniem banku lu 
5641. 
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naia atan gwiazd na niebie itd. Świat jest raea aud 
stronność natury ludzkiej. Wizye górników. 
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Ksiażki do Nabożeństwa 


dla każdego wieku i stanu; a jako najlepsze treścią: 
„anieją Spółki komandytowej właściclełi aGłesu Farodu« 


„Bądź Woła Twoja“, „Cicha Łza“, „Życie Katolickie“, „Ksiąžeczka 
Kieszonkowa“, „Zdrowaś Marya“ itd. w oprawach skromaych i ozdo- 
bnych. Obrazy artystyczne, „Stacye Drogi Krzyżowej“ na płótnie i pa- 
pierze. Krzyże, lampki, kropialnice, kwiaty metalowe na ołtarze i świece. 
Poleca po cenach najniższych: | az 


Ad rę de 


h. Do ©” wą w Adużutętracy | 


R oka. 3 
kosz tzw: 


D ita Jeż Gone 3 kor. s 


dzielną praktyką biurową, władający języ- 
kiem połskim i niemieckim w mowie i pi. 
śmie, dobry korespondent z piękueni wyro- 
bionem piamem, rzulny administrator. 
poszukuje odpowiadniej pracy. 
Nie obcym mu jest również dział gospodar- 
stwa rolnego. łaskawe zgłoszenia uprasza 
nadsyłać do Administracyi Głosu Nacodu 
pod literami G. $ 


L. 1704 


Doniesienie. 


Sposobem kupisckina w drodze ogól- 
nej konkureacyi, w której także haun- 
dłujący mogą wziąć udział, zakupi 
się: dia wojskowego magazynu zaw 
patrzenia w Krakowie: 

2600 q owsa, 
2000 q siasa, 

650 q słomy na podścłółkę, 
dla wejskowego magazynu xaops- 
trzenia w Ołomuńcu: 

2000 q owsa, 
dla wojskowego magazynu zaopatrze- 
nia (Gill) w Opawie: 

1000 g owsa, 

100 q siana, 
dla wojskowego magazynu zaopatrze- 
nia w Taruowie: 

900 q owsa 

200 4 słomy na podściółkę, 

270 q „ do łóżek, 

Oferowane mogą być tylko pro- 
dukta austryackiego (cislitawskiugo) 
pochodzenia, 

Ostampiowane oferty mają być da. 
28 marca 1911 najpóźniej do godz. 
10-tej przedpałudniem do c.k. inten: 
dantury 1 korpusu w Krakowie Stra- 
dom 10 wniesione. 

Bliższe warunki zamieszczone 88 
w obszernym doniesieniu, znajdują- 
cym się u wymienionej intendantury 
i w wojskowych magazynach zao- 
patrzenia w Krakowie, Ołomuńcu, 
Tarnowie i Opawie, Jakoteż w zeszy- 
cie warunków z dnia 31 lipca 1910 
i można obydwa wymienione druki 
nabyć bezpłatnie w zwyż podanych 
magazynach. 346 3-1. 

Kraków, 11 marca 1911 r. 

Ż c. k. intendantury 1 korpusu. 
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Liczba czynności E XVII -a e 


EDYKT MICYTACYJNI 


Na żądanie wierz. pop. Stanisława Janoty 
w Szebes fehervar, zast pionego przez adw, 
D:a Chmielarczyka Kane dzić się dnia 21 kwie- 
tnia 191i e godzinie 10 przedpsłudniem w sn- 
dzie niżej wymienionym w sali Nr. 4. — w 
Krakowie uł. św. Jana 22 I. p.lieytacya: a) 
realności lwh, 24 ks. gr. gm. kat. Dojazdów 
objętej, Małgorżaty p. Kawutów Wieczor- 
kównej własnej, b) reainości lwh. 32 ks. gr. 
gum. kat. Dojazdów objętej, Jakóba Wie- 
czork« własnej, obu składających się z par- 
cel gruntowych bez przynaleźności. 

Nieruchomość ad a) oceniona na 580 K. 
ad b) na 2000 K. 

Najniższa cena realności ad a) wynosi 
365 K. 66 b., ad b; 1333 L. 34 h., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie de szutku. 


C. k. sąd pow, w Krakowie, Oddział XVII, 


dnia 10 lutego 1911. 
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